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U W I A D O M I E N I E .

R edakcja  „D ziennika Pow szechnego,, up ra­
sza C zyteln ików  sw oich ta k  w  W arszaw ie 
ja k  i na  prow incji m ieszkających, o p ośp ie ­
szenie z w niesieniem  p ren u m era ty  za rozpo­
czynający się z dniem  1 Październ ika  1863 r. 
kw arta ł.
Cena Dziennika w  W arszaw ie: rocznie R . 8

, pólrocz. „ 4 
kwartał. „ 2  
miesięcz. „ — k. 67 

Na Prowincji: rocznie „ 9 „ 20 
pólrocz. „ 4 „ 60 
kwartał. „ 2 „ 30

Z a przesyłkę w k opertach  kw ar. rs. 1.
W  W arszaw ie, p ren u m era ta  przyjm uje się 

w K an to rze G łów nym  R edakcji, w dom u pod 
Nr. 4 i5 , p rzy  u licy  K rak o w sk ie-P rzed m ie­
ście, oraz w kantorach: Achcika przy ulicy 
M arszałkow skiej N r 1065, B ysińskiego  w do­
m u Skw arcow a; B łazikow skiego  na K rakow - 
skiem -Przodm ieściu  N r 395 ; Dąbrowskiego 
przy  ulicy M arszałkow skiej N r 1376; Dąbrow­
ski ulica C zysta N r 415«; Dębińskiej przy  u li­
cy  D ługiej N r 489d; Grabowskiego przy ulicy  
G ranicznej N r 967; Kwaśniewskiego przy  ulicy 
E lek to ra lnej; Kalinowskiego  przy ulicy S en a­
torskiej Nr 46S;Kędzierżawskiego  przy rogu u li­
cy Żelaznej i Chłodnej; Potrzebskiego róg ulicy 
Ń ow y-Sw iat i Chm ielnej ; Hutsr.hu p rzy  u li­
cy Ń ow y-Ś w iat i Książęcej; F ło rjan a  lioz- 
n a n ith  przy ulicy  S to -Jańsk ie j; S. Bozma- 
nitb przy ulicy N ow y-Św iat; Stapfa  przy u li­
cy P rzejazd  N r 644; Segedy przy ulicy  D łu ­
giej; Sc/iastra przy ulicy W ierzbowej N r 473- 
J .T y lz a  przy ulicy  M iodowej N r 489 lit. C, Ty-
b n ć h o w s k i e g o  p r z y  u l i c y  N o w y - Ś w i a t  N r  1 3 0 0 ;  
K rajew skiego  róg S-to  K rzyzkiej N r 1352 h., 
M .Cohn przy  ulicy Żabiej w pałacu Zam ojskich; 
Janiszewskiego  kupca, przy  ulicy N alew ki 
w domu H o h a , Nr. 2256 Lewenhardowej 
K rakow skie-P rzedm ieście  N r. 375 albo 66 
nowy; W inklera  N ow y-Ś w iat i Szuby  przy 
ulicy N ow y-Św iat.

ległość m. Goliny od m. Konina wynosi wiorst 11, 
od Słupcy zaś wiorst 16 '/4.

W  Ekspedycji Poczt w Golinie oddawać można 
na pocztę, jak również odbierać z niej wszelką 
korespondencję i posyłki,oraz prenumerować gaze­
ty i pisma perjodyczne. Nadto w Ekspedycji rze­
czonej osoby podróżujące zapisywać się mogą na 
jazdę pocztami osobowo listowem i.— Z upoważnie­
nia Dyrektora Poczt, Radca Zarządu Matejf.— 
Naczelnik Oddziału A. Bobiński.

Zarząd Poczt w Królestwie Polskiem.—W  mie­
ście powiatowem Kutnie wkrótce zawakuje dzier­
żawa poczthalterji, na której utrzymywać potrzeba 
przynajmniej 12 koni z odpowiednią uprzężą pocz­
tową i 3 bryczkami. Kaucja, na dzierżawę tę o- 
znaczona, wynosi rs. 180, która złożoną być może 
w gotowiźnie, listach zastawnych lub obligacjach 
Skarbu Królestwa 4°/0. Na pomieszczenie poczt­
halterji w Kutnie, przeznaczony jest lókal w do­
mu rządowym. O szczegółowych warunkach wspo- 
mniouej dzierżawy, mający chęć podjęcia się onej 
powziąsć mogą wiadomość w biórze Zarządu Poczt 
w Warszawie, lub w Urzędzie Pocztowym w Kro­
śniewicach. — Z upoważnienia Dyrektora Poczt, 
Radca Zarządu Matejf. —  Naczelnik Oddziału A. 
Bobiński.

C Z ^ S Ć  U H Z Ę D O W A .

Zarząd Poczt w Królestwie Polskiem.— Podaje 
do powszechnej wiadomości, że w mieście Golinie, 
polożonem na trakcie bitym pomiędzy Koninem i 
Słupcą, z dniem 1 Października r. b. otworzoną 
zostanie Ekspedycja Poczt bez poczthalterji. Od-

Warszawski Ober-Policmajster.— Sekretarz sta­
nu przy Radzie Administracyjnej Królestwa, ode­
zwą z d. 31 lipca (1 2  sierpnia) r. b. Nr. 2 4 ,9 2 7 , 
zakomunikował komisji rządowej spraw wewnę­
trznych decyzję tejże rady, która mając na wzglę­
dzie krytyczne położenie mieszkańców miasta 
Ostrowca, w powiecie Opatowskim, gubernji Ra­
domskiej, dotkniętych w dniu 14 (2 6 ) czerwca 
r. b. klęską pogorzeli, skutkiem której 1500 ro­
dzin, złożonych z 4000  osób, utraciwszy całe 
swoje mienie, pozostało bez schronienia, nie mając 
żadnych środków na zaspokojenie niezbędnych 
potrzeb życia, w zaradzeniu niedoli pogorzelców, 
między innemi środkami, zezwoliła na zbieranie 
w gubernji Radomskiej, oraz w mieście Warszawie, 
na korzyść tychże, dobrowolnych ofiar przez ciąg 
roku jednego. W sk u tek  zatem powyższej decyzji 
rady, oraz na zasadzie otrzymanej w tym względzie 
odezwy Kom. Rząd. Spraw Wewnętrznych, z daty  
5 ( 1 7 )  sierpnia r. b. za Nrem 20 ,263 /13 ,922 , o- 
trzymują upoważnienie do przyjmowania składek 
redakcjo gazet: Dziennika Powszechnego, Gazety 
Policyjnej i Kurjera W arszawskiego, oraz komi­
sarze cyrkułowi policji wykonawczej, gdzie do 
wpisywania składanych kwot, od dnia 3 (1 5 )  b. ni. 
i r. znajdować się będą listy z rubrykami numeru 
porządkowego, imion i nazwisk ofiarujących, oraz 
ilości kwoty pieniężnej. O czem podając do po­
wszechnej wiadomości nadmienia się, że fundusze 
jakie przez mieszkańców tutejszych składane bę­
dą na powyższy cel, zarząd Warszawskiego Ober- 
Policmąjstra odsełać będzie do dalszej dyspozycji 
Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych.— War­
szawa dnia 20 sierpnia (1 września) 1863 roku.—  
Jenerał-major, Lewszyu. — Naczelnik Kancelarji, 
Salerno.

Z Petersburga, 13 Września.

Przez Najwyższy rozkaz z d. 30 sierpnia (v. s.), 
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K sTą ż ę  J e r z y  
M i c h a j ł o w i c z ,  mianowany został szefem żłobko­

wanej lekkiej Nr. 1 baterji lejb gwardji konnej 
artylerji i zaliczony do gruzińskiego pułku grena- 
djerów J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j  k w i c z ą .

Przez Najwyższe dyplomy z d. 30  sierpnia(v. s.), 
Najmiłościwiej mianowani zostali kawalerami or­
deru św . S t a n i s ł a w a  l e j  k l a s y :  jenerał- 
major z Orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Ślep­
ców i rzeczywiści radcowie _ .anu, zwyczajni profe­
sorowie C e s a r s k i e j  medyczno-chirurgicznej Aka- 
demji: Ekk, Zdekauer, Zabłocki— Diesiatowski i 
Kilter.

Z  Petersburga, 12 Września.

Wiadomości z obwodu Kubańskiego.
(Dokończenie, pa trz N r. 2 1 1 ).

Około miejscowości Ciiadyży zgromadzony był 
wówczas dość znaczny tłum, który podług słów 
szpiegów, miał zamiar atakowania oddziału, pozo­
stawionego w miejscowości Chadyży, licząc na to, 1 
że ten oddział jest słabszym niż to  rzeczywiście 
miało miejsce. Taż sama banda poczęła ścigać puł­
kownika Wiberga, gdy ten wyruszył z oddziałem 
7go czerwca z Chadyży ku stacji Pszyszskiej, pra­
wym brzegiem Pszyszy. Jenerał-major Zotow po­
lecił pułkownikowi Wibergowi posuwać się z miej­
scowości Chadyży, drogą najkrótszą ku stacji 
Przyszskiej, w tym mianowicie celu, ażeby stanąw­
szy na nocleg na pozycji koło punktu obranego 
dla stacji T  w orskiej, wykonać szczegółowy pomiar 
tej miejscowości i zbadać przejścia z tego aułu na 
wzgórza prawego brzegu Pszyszy.

9go czerwca o 3ej po południu, pułkownik Wi- 
berg wymaszerował z miejscowości Chadyży. O g o ­
dzinie 7ej oddział jego począł odstrzeliwać się, je­
dnocześnie ze strażą tylną i prawym łańcuchem; 
lecz pomimo coraz bardziej wzmagającego się o- 
gnia górali, kolumna nie przestawała iść do pun­
ktu, w którym miała nocować. Jak skoro kolumna 
zatrzymała się, bandy konne poczęły koncentro­
wać się na lewym brzegu Pszyszy, a następnie 
udały się wdół rzeki, z wyraźnym zamiarem zaję­
cia drogi, którą wojsko miało następnego dnia po­
suwać się. Wśród tych okoliczności, pułkownik 
Wiberg uważał dogodniejszem, niezatrzymujac się 
dla noclegu kolo punktu obranego na stacjęTwer- 
ską, iść wprost do stacji Pszyszskiej, dokąd też 
przybył na nocleg, odstrzeliwając się ciągle od gó­
rali, którzy go ścigali.

W d n iu  tym  u b y ło  z szeregów: 5-u żo łn ierzy  
w za b ity ch , je d e n  o ficer  (p o r u c z n ik  K u ta te la d ze  
z 2 g o  b ata l. rezerw o w eg o  z b io r o w o -str z e le c k ie g o )  
i 4 8  żo łn ierzy  w ran ion ych .

16go czerwca, banda górali wynosząca 600 lu­
dzi (pomiędzy którymi przeszło 300  konnych), 
zbliżyła się do lewego brzegu Pszyszy i poczęła  
dawać naprzeciw stanicy strzały do szwadronu 
pułku twerskiego dragonów, który zasłaniał pasą­
ce się na prawym brzegu tej rzeki bydło, należące 
do oddziału. Po krótkiem odstrzeliwaniu się, ban­
da konna rzuciła się szybko przez rzekę i ude­
rzyła na dragonów i pasące się bydło; lecz w tym 
samym czasie w pomoc atakowanym przybyły z o 
bozu drugi szwadron tegoż pułku i secina zbiorowa 
kozaków Terskich. Dragoni atakowali szybko gó­
rali z frontu i odparli ich na powrót na lewy brzeg 
rzeki; tymczasem secina zbiorowa kozaków Ter­
skich, przeprawiwszy się przez, PszySzę nieco wy­
żej, udała się dla przecięcia drogi cofającemu się

tłumowi konnemu. Ściganie trwało na przestrzeni 
4ch wiorst, dopóki głęboki wąwóz, zarośnięty la­
sem, nie zmusił jazdy do zatrzymania się. Jedno­
cześnie dla podtrzymania jazdy i zabezpieczenia 
jej odwrotu, pułkownik Wiberg zeszedł z obozu, z 
batalionem grenadjerskim strzelców,ku rzece Pszy­
szy i przeprawił się na lewy jej brzeg.

Banda konna nieprzyjacielska straciła wielu lu ­
dzi tak w bitwie, jak i przy cofaniu się; piechota 
zaś jego, korzystając z porosłych lasem parowów 

.i wąwozów, zdołała ujść, poniósłszy znaczne straty.
Stratę ze strony wojska stanowiło, jeden ober- 

oficer *) raniony, jeden zabity i 9 ranionych niż­
szych stopni. Z frontu ubyło koni dragońskich 6 
a kozackich 7.

Podczas tych działań roboty przy budowie sta­
nicy Pszyszskiej były dalej dokonywane do tego 
stopnia że ostateczne jej wykończenie mogło być 
powierzone załodze; w tymże czasie ukończona 
została i droga pomiędzy posterunkiem Koszcho a 
wspomnioną stanicą, i dla tego jenerał-major Zo­
tow, pozostawiwszy przy załodze stanicy Pszysz­
skiej, dywizjon dragonów i dwa działa konne z po- 
zostałemi 8ma batalionami i 2ma secinami oraz 
sekcją dział górnych, przeszedł do byłego aułu 
Szausz-Chabl, dla przerąbania wyrębu i zbudowa­
nia drogi w górę wzdłuż prawego brzegu r. Pszysz, 
do miejsca wybranego na stanicę Twerską. Poru­
szeniu oddziału nieprzyjaciel nie stawał prze­
szkód.

Dachowski oddział, od 15do maja, zajmował się 
budową stanic Prusskiej, Kurdżypskiej, Samur- 
skiej i Niżegrodzkiej; budowa ta została ukończo­
na do 8go czerwca.

Dnia 25go maja, oddział, składający się z 17 
kompanji 2)  pod dowództwem dowódcy kaukazkie- 
go batalionu linjowego Nr. 3, pułkownika Kiszyń- 
skiego, budował drogę w wąwozie r. Biały od sta- 
uicy Dachowskiej do doliny Chamyczejskiej i sta­
wiał obwarowaną sztab-kwaterę dla kaukazkiego 
batalionu liniowego Nr. 3.

Dnia 26go odbyto rekonensans drogi od ujścia 
r. Siug w górę wąwozu r. Białej; nieprzyjaciel, 
zgromadzony w znacznych siłach na obu brzegach 
r. Białej, rozpoczął bój z ręcznej broni, w którym 
raniony został 1 ober-oficer 3) i 17 niższych 
stopni.

Dnia 17go czerwca, oddział ruszył w dół rzeki 
Pszech do byłego aułu Muchammed-Aminja, gdzie 
przybył bez wystrzału i rozłożywszy się obozem,na 
drugi dzień rozpoczął budowę posterunku Ami- 
nowskiego.

Dnia 19go posterunek został skończony a od­
dział pozostawiwszy na posterunku jedną kompa- 
nję, tegoż dnia przeszedł na miejsce wybrane na 
st. Szyrwańską i od 20go rozpoczął budowę tej sta­
nicy.

Jednocześnie (w połowie czerwca), na lewym 
brzegu r. Pszech, naprzeciw st. Samurskiej zebra­
ła się znaczna liczba wyższych i niższych abadze- 
chów, dla naradzenia się w sprawie przesiedlenia 
ludu na miejsca jakie będą wskazane, a w części 
do Turcji. Sześciu najszanowniejszych starszych

')  P rap o rszczy k  T w ersk iego  pu łku  d ragonów  Bezginow.
2) 4 kom panie 5 -go  rezerw owego bata lionu  lejb -E ryw ań  

skiego J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i i 3 kom panie  5 -go  re z e r­
wowego bata lionu  G ruzińskiego pułków  g re n a d je rsk i-h , 
3 kom panje  5 -g o  rezerw ow ego b a ta lio n u  A pszeroóskiego, 
3 kom panje 6-go  rezerw ow ego bata lionu S ew astopolskiego, 
i 2 konrpanje 6 -g o  bata lionu  rezerw ow ego  K r\n isk ieg o  p u ł­
ków piecho ty  i 2 kom panje  K aukazk iego  bala lionulin jow e 
go N r. 3-

*) P rapo rszczyk  5 -go  rezerw ow ego b a ta lionu  pułku  G ru ­
zińskiego K achow ski.

ludowych, przyjechawszy do oddziału, oświadczyli 
o celu tego zebrania i prosili o krótkie zawiesze­
nie broni, co i było im udzielone, bez żadnego 
zresztą uszczerbku w wykonaniu zamierzonych 
przedsięwzięć; przez zgodzenie się na zawieszenie 
broni, powstrzymane jedynie zostały napady ko­
mend ochotników za r. Pszech.

Zresztą, układy prowadzone z abadzechami, do­
tąd nie doprowadziły do żadnych rezultatów. 
W yżsi abadzechowie, ponieważ więcej ucierpieli 
z powodu wojny, prędzej zgadzali się na przesie­
dlenie i część ich już zaczęła przechodzić przez 
granicę z rodzinami i całem gospodarstwem; dla 
zamieszkałych zaś w odleglejszych miejscowościach, 
na przestrzeni między źródłami rzek Pszech i 
Pszysz, dany został trzytygodniowy termin do 
przesiedlenia się.

N iżsi abadzechowie, którzy po raz pierwszy do­
świadczyli uporczywego ataku dopiero w końcu 
zeszłego roku, znajdując się w lepszem niż wyżsi 
położeniu, przedsiębrali układy, jak widać z rezul­
tatów, jedynie dla zyskania zwłoki na czasie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne ipranoidanie.

D ziennik i angielskie, k tó re  jeszcze tak  n ie­
daw no przem aw iały  za uznaniem  S tanów  
Skonfederow anych, przybierają  ostrożniejszą 
postaw ę i ckłodniejszem i się okazują względem 
usta len ia  w M eksyku  m onarcbji. Zawsze je ­
dnakow o silnie p ragną one rozdziału iStanów 
Zjednoczonych i założenia cesarstw a w M eksy­
ku, lecz osta tn ie  zw ycięztw a zw iązkow ych, 
nowe w zbudziły m yśli; chciałyby one aby się 
ich życzenia urzeczyw istn iły , ale tak , żeby 
A nglja  żadnego w m elin ie  brała udziału i nie 
ściągnęła n a  siebie niezadow oiniem a stanów  
am erykańsk ich . Daily News powiada: „Bardzo- 
byśuiy byli radzi uznać now e cesarstw o, u- 
tw orzone w sk u te k  jednog łośnych  i dobro­
w olnych życzeń ludu m eksykańskiego . L ecz 
zrzekłszy się od samego początku udziału w 
interw encji, do k tórej p rzedtem  p rzystąp ili­
śm y, postanow iw szy zachować ścisłą  n eu tra l­
ność, nie bylibyśm y sk łonn i dać się w cią­
gnąć do wojny ze S tanam i Z jeduoczonem i, 
ani też połączyć się przym ierzem  z w łaścicie­
lam i niew olników , ula tego, że cesarz m eksy ­
k ańsk i p raguąłby  urzeczyw istnić swe m arze­
n ia .” W podobnym  duchu odzyw ają się Times 
i Daily 1 tlegrapb; Morning lo s t  zaś mówi: 
„K iedy staw iam y się na stanow isku  dyp lo ­
m acji i m iędzynarodow ego praw a, widzimy 
państw o będącejeszcze w nadziei, in nubibus, 
uznające inne państw o także w zarodku, w 
spodziew aniu, że wzajemnie zostanie uznauem ; 
d la  tego możemy zapytać się , po co m am y u- 
żyć tej bezużytecznej form y, k tórej jedynym  
rezu ltatem  możliwym, byłoby drażnienie za po­
mocą czerwonej p łachty  rozjadłego byka am e­
rykańsk iego . R oszczenia fetanów Zjednoczo­
n ych  do całego am erykańskiego  te ry to rju m , 
może nie są  lepiej uzasadnione od podobnych 
roszczeń F ra n c ji lub każdego innego państw a 
europejskiego. Lecz jeżeli M eksyk  uzna S ta ­
ny  skonźederow ane, bezpośrednio przez to 
wmięsza się do sporu am erykańsk iego”.

N a dworze fraucuzk im  gdzie sp raw a m e­
k sy k ań sk a  stanow i obecnie najgłów niejszy 
przedm iot zajęcia, coraz przychylniejsze oka-

H Z E C Z Y  S T A  R O Z  Y T N I C ZE

Opisy zabytków  S tarożytności, przez Delegację  
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

K rólestw a zebrane
w G u b e r n j i  P ł o c k i e j

w la tach  1844 i 1846.

P  o w  i a t P r z a s n y s k i .
W i e ś  r z ą d o w a  G o ł y  mi n .

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 210).

P rz y  kościele parafja lnym  w K rasnem  po­
czątkow o świcckio duchow ieństw o odbywało 
służbę Bożą. D opiero J a n  B onaw en tu ra  K ra ­
s iń sk i wojewoda P ło ck i zażądał oddania p ro ­
bostw a tutejszego kanonikom  R egu larnym  
Czerw ińskim . Jak o ż  zaraz po śm ierci księdza 
M arcina Ł ączyńskiego ostatn iego św ieckiego 
proboszcza, B onaw en tu ra  M adaliński biskup 
P łock i, dogadzając życzeniom  ko lla to ra ,w pro­
wadził w roku  1681 księdza F ran c iszk a  J a -  
gadkiew icza dziekana C zerw ińskiego w po­
siadanie probostw a w K rasnem , niedaw szy 
naw et poprzednio urzędow ego na tę  zm ianę 
pozw olenia. W szakże  W  ro k  później S tan i­
sław  D ąbsk i biskup P łocki, a następca Mada- 
łińskiego, dopełnił tej form alności, co wreszcie 
przez K lem ensa  X I-go  P ap ieża  zostało za- 
tw ierdzonem .

I  od tego czasu aż do swojej supresji k ano ­
nicy reg u larn i C zerw ińscy posiadali probo­
stw o w K rasn em  utrzym ując tu  proboszcza 
i 5 zakonników . P o  supresji naw et wspo- 
m nionego zgrom adzenia jeszcze na  probo­
szczów tutejszych ex-kauonikóvv regu larnych  
dobierano, a w ty m  przypadku je s t naw et 
dzisiejszy tego kościoła proboszcz.

Wieś prywatna Pałuki. N ależała dawniej 
do staro stw a  O pinogórskiego czyli C iecha­

now skiego, a teraz stanow i część O pinogór- 
skiej ordynacji im ienia hrabiów  K rasińskich .

K ościół tu te jszy  w s ty lu  now o-gotyckim  
na  obszerną skalę i znacznym  nakładem  zbu­
dow any, w inien fundację sw oją jenera łow i 
jazdy  W incentem u lir. K rasińsk iem u. Cały 
p o k ry ty  je s t blachą, a w ysoką swoją wieżą 
dalekiej okolicy pańuje. P a ra fja  w szakże 
P a łu ck a  do bardzo staroży tnych  należy. 
Znajdujące się przy niej ak ta  obejm ują w i­
zy ty  daw niejszego kościoła, jeszcze w X V -ym  
w ieku odbyte i n ieprzerw any szereg probo­
szczów od tegoż czasu, aż do dnia dzisiejsze­
go. D zw ony są tu  starożytne.

Wieś prywatna Opinogóra. P d lh ię tn a  śm ier­
cią B olesław a książęcia m azow ieckiego w r. 
1454. K siążęta mazowieccy mieli tu  swój za­
mek, a raczej dworzec, z k tórego  a to li żadne 
nie pozostały  ślady. B y ła  to widać budow la 
drew niana, s taw iana bez piw nic, może dla do­
godności w czasie łowów, w obszornych nie­
gdyś tu tejszych lasach.

Dzisiaj zam iast lasów  otw iera się oku na 
około szerokie pole, a zam iast dw oru stoi w 
O pinogórze p iękn ie  w sty lu  go tyckim  zbudo­
w any zam eczek z n iew ielk iem i w praw dzie 
ale w ygodnem i m ieszkalnem i kom natam i. 
W ysokość zam eczku tego, położenie i znajdu­
ją c a  się przy n im  w ysm ukła  wieża czynią go 
ozdobą okolicy, a z jego okien szeroki i p ię­
kny  na w szystkie s trony  przedstaw ia się 
krajobraz. D o przyjem ności m iejsca należy 
i ogród przez W incen tego  hr. K rasińsk iego  
założony, rów nie obszerny, jak  w ciekaw e na­
der drzew a i krzew y bogaty. W  cieplarniach 
tego ogrodu chodują się liczne i ozdobne ro ­
śliny, jak ich  nie w każdym  tego rodzaju za­
kładzie napatrzyć się można.

W  ogrodzie ty m  hr. K rasiń sk i wzniósł 
sk rom ny  pom nik  z ciosowego kam ien ia  na 
p a m ią tk f  zgonu B olesław a książęcia mazo­

wieckiego. J e s t  to w go tyck im  sty lu  w yro­
biony k rucyfiks, na k tórego  podstaw ie nastę­
pujący  znajduje się napis:

„Boleslao IV  

D uci M azoyiae R ussiaeque terrarum .

Nec non V arsav. Visegrod. etc. D om ino prim o 
patrio  idiom ate legislatori sp lendore oblati 

sibi scep tri R egn i P ali. non seducto post 
X X V I anuos laudatisim i reg im in is 

O pinogorae
A. M C O C C L IV  defuncto.

h . in. p.
Vine. C orv inus Comes a G rasne in  

O piuogora K rasiń sk i 
M. D . CCC. X X X . V I I I .”

P arafja  tu tejsza je s t  filją względem  parafji 
P ałuck ie j. N abożeństw o odbyw a się do tąd  
w niew ielkiej m urow anej kaplicy  przez dzi­
siejszego dziedzica Opinogóry zbudow anej. 
K aplica  ta  sk ład a  się z 2-ch części: część 
gó rna  o k rąg ła  m a wejście od w schodu. W  niej 
je s t  o łtarz  N iepokalanego Poczęcia  N ajśw ięt­
szej P an n y , przed którym  się msze zw ykle 
odpraw iają. Część dolna znacznie niższa, z 
wejściem  od zachodu, mieści w sobie o łtarz 
P a n a  Jezusa, gdzie co P ią te k  m sza żałobna 
byw a czytaną. Z a  o łtarzem  je s t  grób sk le ­
piony, w k tó ry m  spoczyw ają zw łoki................
z książąt Radziw iłłów . H r. K rasińsk ie j, dla 
k tó re j w spaniały  m onum ent z m arm u ru  bia­
łego, rzeźby P am peluniego  je s t  już  p rzygo to ­
w anym . M onum ent ten  m a być um ieszczony 
w now ym  kościele w O pinogórze, k tó rego  
w ystaw ienie h r. K ras iń sk i zam ierzył.

Tuż za kaplicą  od s trony  północnej zn a j­
duje się nie w ielki cm entarz, a na nim  k ilk a  
kam iennych  nagrobków  w ystaw ionych  to ­
w arzyszom  broni, przyjaciołom , a naw et 
zasłużonym  dom nikow om  ostatniego dzie­
dzica.

F o lw ark  leży na dosyć wysokiej górze, 
wśród pól bardzo u rodza jnych , do k tó ry ch  
jed n ak  p rzystęp  w czasach sło tnych  dla zby­
tecznej tłustości ziem i n iezm iernie je s t  u tru ­
dnionym . W si żadnej w tern m iejscu nie ma.

Wieś prywatna Lekowo. N a zachód od O pi­
nogóry nad rzeką Ł y d y n ią  położona, w g ru n ­
tach  żyznych, n iew ielk iem i lasam i urozm ai­
conych.

K ościół tu tejszy parn fja lny  z drzew a zabu­
dow any z dw om a wieżam i na czele i jed n ą  
m ałą  sy g n a tu rk ą  na środku, wedle wzm ianki 
w księgach  kościelnych początkiem  swoim r. 
1200 m a zasięgać. M ow a to jeduak  być m usi
0 kościele d aw nie jszym , gdyż ten, k tó ry  
dziś stoi, nie ty lko  nie m a ta k  starożytnej 
pow ierzchow ności, ale naw et ( ja k  o tern 
przekonyw a um ieszczony w nim  nagrobek 
H ieronim a D u u in a  W olskiego na P aw łow ie
1 L ekow cu  dziedzica w ro k u  1611 zm arłego) 
tem uż W olsk iem u w inien założenie swoje. 
N agrobek  ten  w ykonany  je s t  z szarego m ar­
m uru  i w posadzkę o łtarza przed w ielkim  
ołtarzem  po stron ie  E w angelji w puszczony.

Odpowiednio onem u po stron ie  E p isto ły  
znajduje się w L ekow sk im  kościele d rug i 
grobowiec,więcej przecież zniszczony, na k tó ­
rym  w idać w yraźnie herb L is, z nap isu  zaś 
k ilk a  ty lko  ułam ków  w yczytać można.

O łtarz w ielk i z X V II-g o  pochodzić może 
stu lecia, inne są późniejsze, w szystk ie  atoli 
pod w zględem  roboty  rzeźbiarsk iej dosyć 
m ierne.

W  skarbcu  znajduje się staroży tna  gotycka 
m onstrancja , bardzo zniszczona i przez n ie­
zręcznych a rty stów  popraw iana. Część je j 
spodnia, znacznie od w ierzchu późniejsza, po­
chodzi z roku  1608; w y ry ty  na  niej herb B o- 
gorja i cyfry, oraz ro k  powyższy i w aga g rzy ­
wien 6. Skajców  3. O prócz tego n a  podstaw ie 
tej m onstrancji znajdują się jeszcze herby.

P rz y  tutejszego kościo ła ak tach  znajduje 
się n iep rzerw an y  szereg proboszczów, ko- 
m endarzy i w ikarjuszów  , k tó rzy  p izy  nim  
pracow ali, począwszy od ro k u  1637. Szereg 
ten dla pam ięci tu ta j się notuje:

1631, M ateusz Ć w ik liń sk i w ikarjusz.
9. J a n  G rzybow sk i dto

1643. W ojciech D rąźeńsk i A lta ry sta .
5. Sebestjau  S tau ień sk i w ikarjusz.
7. W ojciech P arzeck i dto J a n  Nie-

borski w ikarjusz.
9. S ebestjan  D ęby  w ikarjusz. 1653 W a- 

w rzeniec P on ia to w sk i w ikarjusz.
1656. M ateusz C hądzyński dto 1658.

W alen ty  P o n iaw sk i w ikarjusz.
1658. B a taza r R afałow icz w’ikarjusz  i ko- 

m endarz.
1662. G rzegórz P ieg ław sk i w ikarjusz.

3. W a leu ty  D uczym ińsk i kan. Sm oleńs. 
proboszcz, był zarazem  proboszczem w 
W ielkiej K rzy n o w ło d ze , C horzelach 
i G ow orow ie.

4. Jak u b  D rążew ski w ikarjusz. 1668. 
B artłom iej O grzyw ski w ikarjusz.

1671. K acper C hądzyński dto 1672.
J a n  O rzechow ski dto

3. K rzysztof Pszezołkow ski dto i ko-
m endarz.

1675. J a n  C hełkow ski dto
6. Szym on N isk i dto i ko-

m endarz.
7. M arcin R y p iń sk i dto 1679.

J a n  R udzińsk i d to  i ko-
m endarz.

1683. J a n  G łogow ski dto
6. W alen ty  Szydłow ski, k an o n ik  P łock i, 

proboszcz był zarazem  proboszczem  
Nowogrodzkim.
S tan isław  B orow ski a lta ry s ta —A n ­
drzej H rodzk i w ikarjusz.

7. M ateusz P iaseck i dto



żują się usposobienia dla S tanów  Skonfede- 
row anych, czego dowodem  je s t zaproszenie do 
B iarritz  p. Slidell, którego n iek tó re  dzienniki 
m ylnie w ysłały  do B restu . K w estja  pożycz­
ki m eksykańskiej je s t teraz podobno przed­
m iotem  obrad w rządzie francuzkim . Z ape­
w niają, że p. Fould  przeciw ny je s t poręczeniu 
tego długu  przez F rancję , zaś przyszły m o n ar­
cha m eksy k ań sk i arcyksiążę M aksym ilian  
wcale nie podziela tego zdania. T akaż sam a 
różnica panu je  pom iędzy arcyksięciem  afran - 
cuzkim  m inistrem  skarbu , co do w ypła ty  wy­
nagrodzenia za koszta  wojenne, k tó re  p. Fould 
chciałby ściągnąć przedew szystkiem  z p ie rw ­
szych w pływ ów  pożyczki.

W  H iszpan ji,naw et nie wTszyscy znakom it­
si progressiści są za w strzym aniem  się od u- 
działu w w yborach. P p . Gonzales, In fan te  i 
L u jan , sk ładając swe uszanow anie K rólow ej, 
oświadczyli się przeciw ko tej uchw ale w ięk­
szości ich stronnictw a.

O tw arcie  rady państw a w W iedniu budzi­
ło  w ielkie zajęcie, z pow odu oczekiw anej 
m anifestacji na korzyść reform y; tym czasem  
m anifestacja ta  nie m iała m iejsca, i n iek tó re  
dzienniki szukające wszędzie w yciągnięcia 
ko rzy stn y ch  wniosków , pochw alają tak  n ie ­
zależną p rzy ję tą  przez radę  państw a postawę, 
zalecając je j zachow anie we w szelkich oko­
licznościach. W  pow ietrzu niejako k rążą  po­
g łosk i o przesileniu  m inisterjalnem ; u trzy ­
m ują, że kw estja  pomiędzy p. Schm erlingiem  
a B echbergiem  przyjdzie teraz na stół; lecz 
na to  z drugiej s tro n y  zapew niają, że pom ię­
dzy tem i m in istram i żadna nie istn ieje  kw e­
stja, a jeżeli by ły  ja k ie  różnice w zdaniu, to 
n ie takiego wszakże ch arak te ru  i znaczenia, 
aby m ogły  doprowadzić do p rzesilen ia gabi­
netowego. Z a m niej praw dopodobną, uw aża­
ją  pogłoskę o u tw orzeniu  oddzielnego m ini­
s te rs tw a  w ychow ania, poniew aż w yw ołałoby 
to nowe zaw ikłania; m in isterstw o to bowiem 
nie m ogłoby rozciągnąć swej działalności na 
W ęgry , kiedy udział węgrów w radzie w y­
chow ania je s t  m ożliw y. U trzym ują  także, iż 
w gabinecie p iln ie  się zajm ują położeniem 
końca tym czasow ości w W ęgrzech  i dla do­
prow adzenia do tego celu m a być poświęco­
ny  kanclerz  w ęgierski baron F orgach . P o ­
w iadają, że z polecenia Cesarza, sp raw a w ę­
g ierska  stoi w pierw szym  rzędzie na porząd­
ku  dziennym . M yśl jednakże  zw ołania sej­
m u w ęgierskiego dla zapobieżenia k lęskom  
głodu, została zaniechana. Presse w iedeńska 
powiada, że bardzoby się m ylono, gdyby są ­
dzono, że W ęg ry  za ja k ie  20 lub 30 m ilionów  
złr. wsparcia, zgodziliby się sprzedać swe 
p raw a polityczne; kiedy zaś zapew niają, że 
p a ten ta  lutow e żadnej nie ulegną zmianie, 
to trudno przew idzieć, jak iem i drogam i m a 
być przeprow adzone pożądane pojednanie.

La France podaje szczegóły dotyczące prze­
silenia gabinetow ego w B ukareśc ie , a m iano­
w icie podania się do dym isji m in is tra  spraw  
zagranicznych, jen e ra ła  księcia G bika, nie 
przyw iązując sam a bezwzględnej w iary do 
tej mocno niepraw dopodobnej wiadomości. 
O d jen e ra ła  G hika, konsulow ie zagraniczni 
m ieli zażądać objaśnień co do tra k ta tu  za­
w artego z Serb ją, o k tó rym  nic on nie w ie­
dział i dopiero następn ie  przekonał się, że 
książę K uza kazał ten tra k ta t  ułożyć sw em u 
sekre tarzow i i w ysłał do prow adzenia u k ła ­
dów specjalnego posła, nie zaw iadom iw szy 
w cale o tern m in is tra  sp raw  zagranicznych. 
O brażony takiem  postępow aniem , książę G h i­
ka podał się. do dymisji, i za żadną cenę nie 
chciał cofnąć swego podania.

(Ind. b., Pair., IV. Z., Sc/i. Z.)

A i i g t j u .

Londyn, 12 Września. Saturday Review za­
stanaw ia  się znow u nad k w estją  d u ń sko-n ie ­
m iecką, u trzym ując, że pom im o nadzw yczaj­
nej pow olności, z ja k ą  ta  k w estja  k roczy  n a ­
przód, potrzeba koniecznie obznajm ić z nią 
publiczność angielską. Lecz pom im o n iedo­
statecznego przez tę gazetę trak to w an ia  po- 
m ienionej kw estji, w ychodzi a to li na jaw , 
że Saturday Review nie widzi w cale tego, iżby 
D an ja  była nieszczęśliw ą owcą, a N iem cy g ro ­
źnym  w ilkiem , ja k  to w ogóle p ra sa  angiel­
ska  m ieć chce.

O s ta tk ach  pancernych , budujących  się w 
M ersey, Morning Herald pisze: „D ow iadujem y 
się, żehr. R ussell posłał we środę panu L a ird  
w yraźny na piśm ie rozkaz, ażeby nie dozwo­
lił tym  dwom sta tkom  opuścić w arsztaty , do- 
pókiby  nie złoży zadowalniającego ośw iad­
czenia co do ich przeznaczenia i w łaściciela. 
O bok tego zapew niają, że poseł francuzki był 
zapytywTany, czy je s t  m ożebnem , ażeby k tó ­
ry  z poddanych  frnncuzkich zam ów ił u  an ­
gielskiego budowniczego okrę tów  podobne 
s ta tk i. N a to poseł odpowiedział urzędownie, 
że żadnem u poddanem u francuzkiem u nie 
służy praw o ani posiadania, an i kupow ania 
sta tków  w ojennych, czy to na w łasnę im ię, 
czy też z czyjego polecenia. H r. R ussell je s t  
tego zdania, że pp. L a ird  są obow iązani do 
nazw ania rządu, dla k tórego sta tk i to są bu­
dowane; gdyby zaś chciano utrzyrńyw ać, że 
obstalow ane zostały  przez jak ieg o  ang lika  
lub cudzoziemca, sekre tarz  s tan u  do spraw  
zagranicznych uzna tak ie  indyw iduum  za 
k o rsarza  lub rozbójnika m orskiego. W  każ­
dym  razie rząd angielsk i ma mocno postano­
w ienie oddania tej sp raw y do rozstrzy g n ię ­
cia sądowi, a w razie przegrania procesu, 
zam ierza apellow ać do izby niższej”.

P o d łu g  wiadomości z Nowej Zelandji z 25  
lipca, potw ierdza się, że na w yspie północnej 
przew idyw ana je s t zaw zięta w alka z k ra jo ­
wcami. Je n e ra ł C am eron objął zarząd w szy­
stk ich  sprawr w ojennych i m a do swego roz­
porządzenia około 6,000 w ojska regularnego, 
oprócz robotników  i m ilicji, a w ten  sposób 
spodziew a się, iż obroni iu terosa prow incij 
A uckland  i T aram aki.

Posiad łości tow arzystw a zatoki H udsoń- 
skiej p rrzeszły  w inne ręce, m ianow icie sprze­
dane zostały tow arzystw u finansow em u m ię­
dzynarodow em u, na  czele k tó reg o  stoi sir 
E dm und  W a lk e r H ead, b. gubernato r K an a ­
dy. W iadom o, że poprzednie tow arzystw o 
ograniczało  sw ą działalność p raw ie w yłącznie 
do polow ania i handlu  fu tram i, niedozw ala- 
jąc  n ikom u osiedlać się na jego  tery torjum ; 
obecni zaś w łaściciele postanow ili popierać 
w szelkiem i m ożebnem i sposobam i koloniza­
cję, założyć te leg raf e lek tryczny  z K anady  
do K olum bji angielskiej, zająć się górnictw em  
nad W yższem  jeziorem  i na pochyłości wscho­
dniej gór skalistych  i w  ogóle zużytkow ać 
w ielkie przestrzenie, k tó re  sta ły  dotąd  odło­
giem.

Auntrjn.
Wiedeń, 15 Września. W czoraj około trzy ­

dziestu deputow anych, należących w zna­
cznej w iększości do lewego k rań ca  izby, zgro­
m adziło się na naradę co do stosow ności ty le  
zalecanej z różnych  stron  dem onstracji na ko­
rzyść austrjackiego p ro jek tu  reform y zw iąz­
k u  niem ieckiego. N aradzający się przyszli 
do tego przekonania, że w izbie depu tow a­
nych  nie podobna będzie uzyskać jednozgo- 
dności, w podobnych w ypadkach  niezbędnej; 
po półtrzeciogodzinuej naradzie, zaniechano 
w szelką m yśl w ystąp ien ia  w tym  względzie 
w izbie deputow anych , a w ten  sposób ta  o- 
s la tu ia  w strzym a się od w szelkiego w ypo­
wiedzenia swego zdania co do kw estji reform y 
zw iązku niem ieckiego. W ogóle pom ieuieni 
deputow ani w ynurzyli p rzekonanie, że ciału 
praw odaw czem u nie p rzysto i ośw iadczenie 
swego zdania w spraw ie, o której n iezakom u- 
n ikow ano m u nic na  drodze urzędow ej, a 
k tó ra  obok tego je s t  w sam ym  zaczątku , tak  
iż jej rezultaty  są  dotąd w ątpliw e.

Zdaje się, że i w zględy na żyw ioły nie nie­
m ieckie w izbie deputow anych, w p łynęły  na 
pow yższe usposobienie ow ych 30-tu człon­
ków  tejże izby.

R eprezen tanci poglądu, że chodzi tu  nie 
ty le  o w otum  polityczne, ile o uzuanio zasad 
służących za podstaw ę do kroków  w celu 
dojścia do reform y zw iązku niem ieckiego, nie 
zdołali p rzekonać większości ow ych 30-tu 
deputow anych. T y le  razy przeto w o s ta t­
nich czasach podnoszona kw estja , ja k ie  rada  
państw a  zajm ie stanow isko  w zględem  kw e­
stji niem ieckiej, pozostała n ierozstrzygniętą.

K om isja fiuansow a izby deputow anych 
przeprow adziła na w czorajszem  swem po­
siedzeniu budżety co do następu jących  r u ­
bryk: spraw iedliw ości, rad y  m in istrów , m ły ­

nów  i loterji. P rz y  roztrząsan iu  pierw szego 
z tych  budżetów , m in ister spraw iedliw ości 
przypom niał niezbędną potrzebę roztrząsanej 
już na zeszłorocznej sesji, lecz n iezałatw ionej 
organizacji w ydziału spraw iedliw ości, przy- 
czem oświadczył, że p ro jek t rządow y w tym  
względzie przesłany w kró tce  zostanie izbie, 
jednocześnie z projektem  dotyczącym  organi­
zacji politycznej.

K om isja wyznaczona do roztrząsan ia  p ro ­
je k tu  do praw a o upadłościach mas, zastana­
wiała się na sw em  ostatuiem , sobotniein po­
siedzeniu nad kw estją, jak ie  osoby w sp ra ­
wach dotyczących upadłości m ają  być w yzna­
czane na kom isarzy  sądow ych. M in ister 
spraw iedliw ości Dr. H ein przem aw ia! za tem , 
ażeby do obow iązków  pow yższych nie byli 
przeznaczani notarjusze, lecz ażeby u trzym a­
na została propozycja rządow a, na tem  zale- 
żącemi, że lsomisarzanii sądow ym i m ają być 
w yłącznie osoby do sk ładu  sądów należące. 
P rzeciw  tem u zapatryw aniu  się pow staw ali 
liczni członkow ie kom isji, g łów nie zaś ci, 
k tó rzy  należą do stanu adw okackiego. Ze 
względu ato li na tę  okoliczność, że z pow o­
du b rak u  notarjuszów  w n iek tó rych  krajach 
borounych , zasada w yłącznego przeznacza­
nia ich na kom isarzy sądow ych nie m ogłaby 
być wszędzie urzeczyw istnioną, kom isja, wię­
kszością w szystkich  głosów przeciw  dwom, 
uchw aliła  następu jącą do § 72 popraw kę:
„ P rzy  ogłoszeniu upadłości m asy, sąd m a w y­
znaczyć notarjusza, a w braku  takow ego, je- 
dnę z osób do sk ład u  sądu należących, na  k o ­
m isarza sądow ego”. K om isja m a dodać do 
p raw a o upadłościach mas ta ry fę  w y n ag ro ­
dzenia dla notarjuszów .

Francja.

Paryż, 13 Września. H rab ia  O hasseloup- 
L au b a t dziś wraca z C herbourga w raz z człon­
kam i kom isji do oceniania porów naw czych 
prób sta tków  pancernych. P ierw sze  próby 
okazały bardzo zadow alniające rezu lta ty . 
Z resztą  kom isja wspom niona wróci do C her­
bourga 20-go b. m. i zabawi tam  do p ie rw ­
szych dni listopada; i nie ty lko  będzie bada­
ła  każdy ze sta tków  pancernych  oddzielnie, 
lecz będzie robiła spostrzeżenia, kiedy razem  
cała eskadra odbyw ać będzie ewolucje na 
pełnem  m orzu, p łynąc  aż ku w ybrzeżom  an ­
gielskim .

Monitor ogłosił spraw ozdanie specjalnej 
kom isji zgrom adzenia znakom itszych obyw a­
teli m eksykańsk ich  co do k sz ta łtu  rządu, 
najodpow iedniejszego tem u krajow i. D o k u ­
m en t ten, drugorzędnego znaczenia i sięgający 
jed y n ie  do przeszłości, nioby n ie strac ił i 
więcej p rzyn iósł zaszczytu tym  co go podpi­
sali, gdyby by ł tem , czein należało, to je s t 
poglądem  na s tan  rzeczy z wyższego stano­
w iska, zam iast być oskarżeniem pełnem  go­
ryczy i nam iętności przeciw poprzednim  
rządom  a szczególniej przeciw ostatniem u.

J e s t  nieco praw dy  w tem, co pow iada Ti­
mes o w ypracow yw anych obecnie kom bina­
cjach finansow ych, dotyczących M eksyku  
i o rękojm i tery to rja lnej, jak ą  czasowo za­
trzym a F ranc ja . Z yski z kopalń  w niższej 
K aliforn ji o trzym yw ane przez francuzów , 
byłyby  od trącane od sum y należnej jak o  w y­
nagrodzenie za koszta  wojenne. Z resztą 
w szystkie te kom binacje dotąd są  w proje­
ktach, i m ogą w ielkim  uledz zm ianom , sto ­
sow nie do obrotu  rzeczy w M eksyku . P rz e ­
dew szystkiem  je d n a k  trzeba aby był rząd 
regularny , ukonsty tuow any , k tórego  pow a­
ga byłaby dostatecznie uznana przez w ięk­
szość kraju, aby było z kim  się układać. 
Jak k o lw iek  z jednej strony, z zupełną p e ­
wnością u trzym ują  o przyjęciu korony m e­
ksykańskiej przez arcyksięcia  M aksym ilja- 
na, wiadomość ta  n ie  została jeszcze urzędo­
wnie potw ierdzoną, z drugiej s trony  przed 
listopadem  nie będzie m ożna wiedzieć na 
pew no w E uropie , o usposobieniach w iększo­
ści ludu m eksykańskiego . Zatem  nie m ożna 
naprzód oceniać stan u  rzeczy, dotąd zupełnie 
niepew nego. J u tro  albo pojutrze przybędzie 
do Sain t-N azaire  sta tek , k tó ry  17-go s ie rp ­
nia w yp łyną ł z Y era-C ruz, lecz jak ieko lw iek  
przyw iezie on wiadomości, nie będą one do­
stateczne, tak  aby cierpliw ość nie m iała  być 
zalecana.

W edług  n iek tó rych  dzienników , rozkaz 
pow rotu  do F ran c ji, został jeszcze w lipcu 
przesłany jenerałow i F o rey . P o tem  mówio­
no o sierpniu; teraz zaś te sam e dzienniki do­
noszą, że rozkaz ten  w ysłany  zostanie 16-go 
września, lecz z dobrych źródeł wiadomo, że 
wieść ta  rów nie je s t  bezzasadna jak  i po­
przednie i że na osta tn ich  posiedzeniach 
rady gabinetow ej, kw estja  odw ołania je n e ­
ra ła  F o re y a  w cale nie była wnoszona. R ó ­
wnie m ało je s t praw dopodobnem , aby p. 
M ontholou, k tó ry  w edług pogłosek m a zająć 
m iejsce p. D ubois de Saligny, odp łynął do 
tego kraju , przedtem  nim  będzie stanowczo 
wiadomo o przy jęciu  przez arcyksięc ia  M a- 
ksym iljana korony  m eksykańsk iej. N ow y 
rep rezen tan t F ran c ji, co najw cześniej odpły­
nie w  październiku, p. S a ligny  zaś pow róci 
do F ran c ji nie wcześniej ja k  w drugiej poło­
wie przyszłego miesiąca.

Cesarz w tym  ro k u  nie pozostanie w B ia r­
ritz  tak  długo ja k  zw ykle i pow róci do Coin- 
piegne koło 2-go październ ika. C esarz k il­
k a k ro tn ie  m iał już naradę w B ia rritz  z p. 
E m ilem  Pero jrą , co daje w iększą pew ność 
pogłoskom  o p rzygotow aniu  w ażnych środ­
ków  finansow ych. Pow iadają, że m arszałek  
P e liss ie r o trzym ał zaproszenie n a  k ilk a  dni 
do B iarritz , gdzie uda się w przyszłym  tygo­
dniu w raz z sw ą m ałżonką. Nie ulega w ą t­
pliw ości, że poby t jego  w Sain t-C loud  był 
w zw iązku ze zm ianam i, ja k ie  m ają być za­
prow adzono w A lgierji; ztąd  pochodzą po­
głoski o zrobieniu Cesarzew icza K rólem  tej 
osady, a m arszałka w ice-królem ; lecz ja k  się 
zdaje, pogłoski te są ty lko  w ym ysłem  w yo­
braźni dzienników  algierskich. B ardziej 
praw dopodobnem  je s t  p rzypuszczenie, że 
w B iarritz  budżet alg iersk i ulegnie w ażnym  
zm ianom , ponieważ jednocześnie z m arszał­
kiem  P e liss ie r będzie się znajdow ał p. Fou ld .

Pom iędzy k redytam i, ja k ie  będą przedsta­
w ione izbie, podobno będzie się znajdow ał 
fundusz na zbudow anie now ego m iasta Saj- 
gon. A m basadorow ie anam scy d o p ie ro ju tro  
przybędą do P aryża , poniew aż cały dzień 
m ają zabawić w L jonie.

Posiedzenie rady m inistrów , k tóre  m iało 
się odbyć we środę, 16-go, odroczone zostało 
do soboty, poniew aż p. B illau lt, k tó ry  m iał 
na niem prezydować, znajduje się w depar­
tam encie niższej L oary , zkąd wróci dopiero 
w czw artek  lub p iątek . Zapew niają, że roz­
porządzenie okólnikow e p. B oudet, aby w 
niedziele były  zaw ieszane roboty w y k o n y ­
w ane z polecenia adm inistracji, zostało już 
w prow adzone w w ykonanie w wielu m iastach 
departam entalnych . Mó-wią o okólniku p. 
D uruy  do nauczycieli e lem entarnych  w przed­
miocie nowo w ydanych rozporządzeń w celu 
polepszenia ich stanu, a przedstaw iającym  o 
ile te środki podnoszą ich godność w obec 
rodzin pow ierzających im swe dzieci. P . 
P rop lo n g  by ł bardzo c ie rp ią c y , jednakże 
o ty le  stan  jego zdrow ia się polepszył, że 
doktorzy  zalecili przew ieść go do jego m ają t­
ku  w N orm andji kolo P on tuudeiner.

W ł o c ł i j .

Turyn, I I  Września. W ydanie  pięciu roz­
bójników aresztow anych na pokładzie s ta tk u  
Aunis, spraw iło  tu  tem  w iększe w rażenie, że 
się ju ż  tego niespodziew ano. D ziennik i mi- 
n is te rja ln e  przyznają, że F ra n c ja  m ogła w y­
naleźć pow ody do odm ów ienia żądaniu 
W łoch, gdyby nie była p rzejęta  życzeniem  
nie zakłócania dobrych z niem i stosunków ; 
ztąd wnoszą, że F ran c ja  nie zatrzym a się 
w swej obecnej polityce i że kw estja  rzym ­
sk a  w kró tce znów będzie w zięła pod roz­
wagę i załatw iona zgodnie z praguien iam i 
W łoch. O ile nadzieje te są uzasadnione, 
trudno przewidzieć, lecz nie ulega w ą tp li­
wości, że stosunk i pomiędzy dw om a temi 
państw am i coraz są przyjaźniejsze.

R ozbójuictw o bliskie już  je s t  końca; w szy­
stk ie  nadchodzące rap o rta  uspraw ied liw iają 
daw niejsze przew idyw ania. W iadom o, że 
najznaczniejsi naczelnicy  stro n n ic tw a  da­
wnej dyuastji, z prow incji, gdzie panow ało 
rozbójuictwo, przysposabiają się do przepę­
dzenia zimy w T urynie. B yli to ludzie jaw nie 
praw ie przekonani o popieran ie  i w yw oły­
w anie rozruchów ; m ożna było staw ić się

K azim ierz S k rzy ń sk i dziekan C iecha­
now ski, zapew ne proboszcz.

1688. K azim ierz N arulew icz kom endarz. 1689 
W ojciech O lszew ski w ikarjusz.

1692. S tan isław  R adłow ski dto i ko-
m endarz.

1696. S tan isław  Z ancyńsk i dto 1697-
W alen ty  Z am łyńsk i dto

1697. K azim ierz O lszew ski dto 1699.
Ja k u b  R ezechow ski dto

1701. Jó z e f  G ołaczew ski dto 1701.
W alen ty  T raw ińsk i dto

2. Jan  K ozłow ski dto i ko-
m endarz.

N astęp n y ch  la t ak ta  aż do r. 1726 uległy 
zepsuciu i szczątki ty lko  z nich  pozostały,

1726. A ndrzej S tru s ió sk i w ikarjusz później 
proboszcz.
S tan isław  Z aczekow ski dto 1734.
M aciej C hrzanow ski dto

1735. M ichał W ojtkow sk i dto T o ­
m asz P u iew sk i dto

37. J a n  Z aw adziński kapelan  i kom endarz.
38. W a le rjan  Ł opack i w ikarjusz. 

K azim ierz B rzozow ski kanon ik  P u ł tu ­
s k i—proboszcz.
W aw rzyn iec  Św ięcick i w ikarjusz.

1740. Tom asz M iecznicki dto
J a n  K ra jew sk i dto

1741. M ichał D rw alew sk i, zastępca probo­
szcza.

ł

44. J a n S c h w ill  w ikarjusz. —1745. Tom asz 
K aczkow ski dto 

48. B artłom iejM aciejew sk iw ikarjusz. 1751. 
J a n  Z aborow sk i dto

1752. W ojciech M chow ski dto 1754. 
A n ió ł (A ngelus) K am ińsk i dto

54. G rzegorz W itk o w sk i a ltarysta , a po 
odebraniu  p robostw a Brzozow skiem u 
kom endarz ex  officio.

1754. M elchior Jeżew sk i kanon ik  W ło c ław ­
ski proboszcz.

55. W ojciech  R u b u s w ikarjusz. — 1758. 
J a n  K ra jew sk i proboszcz.

59. Tom asz R udnicki.

1760. W alen tyA dam kiew icz(D om in ikan .)w i- 
karjusz.

62. S tan isław  Zgli.-zczyński w ik a rju sz .—
1763. K lem ens R udnick i (D om .) dto

64. W incen ty  L u b in k o w sk i (D om inikan .) 
w ikarjusz.

65. Jó z e f K aw czyńsbi proboszcz, w ybudo­
w ał w łasnym  kosztem  kościół um arł 
1773.— 1774. W ojciech M icho w sk i p ro ­
boszcz.

1776. S y lw este r B y lińsk i (A u gustjau iu ) w i­
karjusz.
D y jo m zy F ran k iew icz  (B ern ard y n ) wi­
karjusz.

78. W ojciech M olus (B ern ard y n j w ik a r­
ju sz ;—J a u L o je w s k i  w ikarjusz.

1785. Jó ze f B osk i kom endarz.— 1786. M a­
ciej G rzankow sk i w ikarjusz.

1787. J a n  L asock i proboszcz,-— M ikołaj Ż y ­
liń sk i (A ugustjan in) w ikarjusz.

88. J a n  C ham ski (B ern ard y n ) w ikarjusz.
1791. C y ry l G ow ulca (K arm elita ) dto

1792. F e rd y n a n d  Ł ugow sk i (B ern ard y n ) w i­
ka rju sz .—1795. Jó ze f Z drojew ski w i­
karjusz.

1797 N agurzew ski (A ugustjan in ) w ikar­
jusz. — 1799. K saw ery  G rocliulski. 

1801. F ranciszek  C ynierinan (A ugustjanin) 
w ikarjusz.

5. W ojciech  K lick i w ikarjusz.— 1806. J a n  
B ó b r w ikarjusz.

9. JózefM łodzianow ski proboszcz. —1810. 
Jó ze f F ilip k o w sk i w ikarjusz.

1816. W in cen ty  C hychaczew ski w ikarjusz.
1821. Ł ukasz  K ain iew sk i dto

28. A ntoni M alczew ski dto
1836. H ip o lit W aśniew ski^proboszcz. 
1836. J a n  Ł ukaszew icz dto

B ern a rd  M ieczkow ski dto
Stefan  B ra lew sk i dto

1847. Jó ze f G ie rs iń sk i dto

Wieś prywatna Pońsk. Nad S an ą  pom iędzy 
C iechanow em  a N ow em  m iastem  położona, 
m a także starodaw ny  kościół, założony (jak  
się z tablicy  erekcyjnej pokazuje) w  r. 1519 
przez J a n a  z K raśu ic  kanon ika P łock iego . 
B udow a jego, k tórej część ty lko  p resb iteria l- 
na  je s t  m urow aną, niczem  się nie odznacza, 
p rzypory  ty lko  przy  ścianach, a n a  n ich  rzę­
dy czarnych cegieł w  szachow nicę ułożone 
p rzypom inają  choć słabo wiek, w k tó ry m  ca 
ły  gm ach pow stał. W ew nątrz  także je s t  bie­
dnym , a lubo o łtarz w ielk i ma dosyć daw ny, 
przecież ten  z p ierw otnej fundacji pew no nie 
pochodzi, a niezręczneni pom alow aniem  m o­
cno jest oszpeconym .

Jed y n ą  tu te jszą  osobliw ością je s t tablica 
e rekcy jna  z kam ienia  ciosowego w dosyć o ry ­
g inalnym  w n ęk u  nadedrzw iam i do zakrystji 
um ieszezona, na  k tó re j w yobrażony je s t  w y-

i puk ło  herb  D rzew ica, a z trzech s tro n  napis: 
„Joannes de C rosneze C anonicus P locensis 
a fundo e rex it M. D . X I X .”

W  skarbcu  znajduje się sreb rna  m onstran ­
cja dość oryginalna, bo przy ogólnym  planie 
go tyckim  przedstaw ia ozdoby w ykonane w 
sty lu  odrodzenia sztuk i starożytnej, pocho­
dzące z ro k u  1671; nazw iska rob o tn ik a  na 
niem  niem a, a i nazw isko fundato ra  z braku- 
ją e ą  częścią podstaw ie z n ik ło , pozostały  
ty lko  jego ty tu ły  i d o s to jn o śc i: D ecanatus 
C iechauovieusis, Sonscensis, O iechanoviensis 
P aro ch , fieri cu rav it, a nieco wyżej herb Sle- 
pow-ron otoozony cyfram i. M onstrancja  ta  
odnaw ianą była  w r. 1800.

O prócz niej, je s t jeszcze w skarbcu  tu te j­
szym krzyż z czasów gotyckich, na podstaw ie 
jego m iedzianej znajdują  się h erb y  Zaręba, 
Rogala, Janosza, Gozdawa, oraz napis: „ N i­
colaus O obyleński decan.Cam eneceu. P loceu . 
etY arsovien . C anonic. S acrae  M ajestatis R e 
giae S ecre ta ri hu jusE ccle  P a . rec to r etc. c ru- 
cem  hanc donuo re s tau rav it anno M. D . 
X X X IX  (1539).

S am  krzyż ato li sreb rn y  więcej ja k  o poł 
wueku je s t  wcześniejszym , w yryto  są na jego 
.ram ionach z jednej s tro n y  godła 4-ch E w a n ­
gelistów , a z drugiej N ajśw iętsza P an n a , S. 
B arb a ra , S . K a ta rzy n a  i S. K assy lda.

W  dzw onnicy dzwon wielki ju ż  teraz  we 
dw óch m iejscach w yszczerbiony, ale pomimo 
tego niezły jeszcze głos dający, pochodzi z r. 
założenia kościo ła i razem  z nim  fundow anym  
być m usiał, gdyż pom iędzy innem i herbam i 
i herb  J a n a  z K rośn ic  nosi na sobie. U góry

przed sądem , lecz rząd  zadow olnił się tem, że 
narzucił im łagodną karę, przepędzenia k a r ­
naw ału  w Turynie.

Je n e ra ln y  konsul rzym sk i w N eapolu p. 
M andato, uwięziony w nocy z 7-go na.8-m y 
przez k w estu rę  neapo litańską, był odw iedzo­
ny  w delegacji bezpieczeństw a publicznego 
w ydziału S an  - G iuseppe, przez w szystk ich  
ajentów  konsu larnych  zagran icznych  z w y­
ją tk iem  konsu la  angielskiego. T rzech jego 
kolegów  udało się do kw estora, dla dow ie­
dzenia się o powodach aresztow ania, a k w e­
sto r okazał im  siedm paszportów , z k tó ry ch  
dw a podpisane przez konsula, a pięć przez 

jego  sekre tarza, w ydanych tajem nic i bez za­
w iadom ienia kw estu ry , rozbójnikom  i sp isko­
w ym  udającym  się do L ondynu.

M in ister spraw  w ew nętrznych zam ierza 
zużytkow ać koniec ferij parlam en tarnych , na 
zwiedzenie prow incij południow ych. Z am ie­
rza on naocznie przekonać się o słuszności 
zażaleń ludności, i zadosyćuczynić zasługują­
cym na to. Chce także odbyć przegląd°pre- 
fektur. N ajw ażniejszą przyczynę niezadow o­
len ia  na po łudniu  stanow i w adliw y sk ład  
w ładz adm inistracy jnych; od daw na to ju ż  
je s t  wiadomem, lecz reform a bardzo je s t tru  
dna. Objazd p. Peruzzego może wprowadzić 
znaczne ulepszenia w ty m  względzie. Jed n o ­
cześnie pan  M inghetti zam ierza odbyć podróż 
po W łoszech- środkow ych.

W  ogóle ta k  w ew nątrz  ja k  i zew nątrz, 
położenie rzeczy znacznie się polepszyło od 
ośm iu dni. K re d y t publiczny  wzm ocnił się i 
w yraźnie dąży do jeszcze większego u trw ale ­
n ia  się. Nie u lega w ątpliw ości, że to co na 
g iełdach nazyw ają ufnością, codzień tu  w zra­
sta.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 16 Września. Monitor podaje wiado­

mość, że s ta tek  Florida, k tó ry  przyby ł do 
B restu  celem przedsięw zięcia reparacji, nie 
je s t  s ta tk iem  korsarsk im , gdyż złożył dow o­
dy, iż należy do m arynark i wojennej stanów  
skonfederow anych.

Madryt, 14 Września. K rólow a poleciła pre­
fektowi A lavy udać się do B iarritz, celem zło­
żenia uszanow ania Cesarzow i francuzów. 
K ró low a była  dziś w kościele A tocha. K ilk u  
progresistów  zaprotestow ało  przeciw uchyle­
niu się od wyborów.

Southampton, 14 Września. L is ty  z S a n t-Ja ­
go de Cuba potw ierdzają wiadomość o po­
w staniu  m urzynów  w S t. D om ingo. D nia  
27-go sierpnia położenie rzeszy w niczem się 
nie zm ieniło. B ata lion  w ojska w siadł na  po­
k ład  p a rosta tku  Velasco, celem  udania się do 
S t. D om ingo.

Turyn, 14 Września. R ada prow incjonalna 
w R aw ennie podała adres do księcia Cari- 
gnan, z podziękow aniem  za uczczenie sw ą o- 
becnością o tw arcia  ko lei żelaznej z R aw enny.

Marsylja, 15 Września. D onoszą z R zym u 
pod 12 b. m., że konsul w łoski o trzym ał swe 
paszp orta . Z N ea p o lu  p iszą  pod  d atą  1 2 -g o  
b. in., że b isk u p  z T rop ei zo sta ł przez roz­
bójników  puszczony na wolność.

t  rank fu r t nad Menem, 15 Września. Europe 
podaje wiadomość, że m in ister reprezen tan t 
duńsk i opuści dziś w w ieczór F ra n k fu r t  za 
urlopem . Tenże dziennik ubolew a nad tem, 
że w yjazd p. D irb in ck a  w ypada rów nocze­
śnie z decyzją sejm u.

b rankfurt nad Menem, 15 Września. D zien ­
n ik  Europe pisze: U w iadom ienie urzędow e o 
egzekucji zw iązku nie nastąp i bezpośrednio. 
R ządy porozum iały  się co do przedsięw zięcia 
egzekucji, k tó ra  w każdym  razie będzie m ia­
ła  miejsce; lecz sejm  nie w y p ełn ił jeszcze 
koniecznych form alności. B ędą one załatw io­
ne na przyszłych  posiedzeniach. Sejm  nie 
rozjechał się na ferje, ja k  to u trzy m y w ał Me­
morial diplomatique.

Hiedeii, 16 H rześnia. General Correspondenz 
aus Oesterreich oświadcza, że w iadom ość po­
dana przez Memorial diplomatique, jak o b y  hr. 
R echberg  proponow ał nie daw no rządow i 
duńskiem u konferencje pom iędzy A ustrją , 
P ru sam i i D anją, je s t  całk iem  bezzasadną i 
nadm ienia, żo pośrednictw o ze s trony  nie-

jego  znajduje się dwa razy pow tórzony napis: 
tibi laus, tibi honor, tibi gloria 

niżej herby:
D rzew ica, D ąbrow a, Ostoja, Kościesza;

figuram i św iętych poprzeplatane. W  pośrod­
ku  dzw onu napis:

1 5 1 9 .

Bredni dzw on m a także staroży tny  napis, 
ale nie m ożna się było do niego dostać z po­
wodu niedogodnego um ieszczenia. N ajm niej­
szy now y w r. 1849 odlany.

K ościół stoi na wzgórzu opodal od rzeki, 
nad  sam ą zaś wodą nieco ku  południow i 
znajduje się kopiec 312 kroków  obwodu przy 
podstaw ie m ający, na 10 łokci mniej więcej 
w ysoki, z w ydrążeniem  na w ierzchu w ym ie- 
rzającem  80 kroków  w obwTodzie. K opiec ten 
sypany  z ziemi żadnego śladu m urów  w sobie 
nie przedstaw ia i je s t  praw dziw em  horody- 
szczem czyli zam eczkiem , ja k ie  w najstaroży- 
tn iejszych czasach is tn ien ia  P o lsk i przeciw  
napadom  nieprzyjaciół sypano. K opców ta ­
kich znaczną ilość przedstaw ia część gubernji 
P łock ie j P ru so m  pograniczna, k tó ra  częściej 
ja k  inne  okolice na  napady bałw ochw alców  
była w ystaw ioną. N iniejszy usypany  by ł za­
pew ne przeciw  napadom  L itw inów  w roku  
1264 szeroko M azowsze ogniem i żelazem  p u ­
stoszącym .

(dalszy ciąg nastąpi).



mieckiej, w cela usunięcia postanowionej 
egzekucji związkowej, w obecnym stanie 
kwestji jes t niemożliwe.

Kopenhaga, 14 Września. Król Jerzy i oj­
ciec jego, książę Chrystjan, podpisali wczoraj 
akt, mocą którego porządek następstwa w 
domu G lńcksburgskim  tak został ustanowio­
ny, że młodsi bracia Króla Jerzego i ich 
potomstwo, będą mieli pierwszeństwo przed 
Królem  Jerzym  i jego potomstwem. Książę 
C hrystjan i Król Jerzy  udali się onegdaj do 
księztwa Szlezwickiego, gdzie książę zamie­
rza być obecnym przy zgromadzeniu wojsk 
nad Dannevircke. W  Kopenhadze spodzie­
wają się powrotu K róla Jerzego w czwartek 
(17-go b. m.), zkąd m a się on udać tegoż dnia 
przez Szczecin do Petersburga, a ztamtąd 
wyjedzie przez Brukselę, Londyn, Paryż i 
Tulou do Aten.

Berlin, 15 Września. Poseł pruski w L on­
dynie, hr. Bernstorff, przybył do Berlina. 
Zabawi on tu  tylko przez dwa dni. D ele­
gowani miasta przyjęli dziś jednogłośnie 
projekt podany przez radę miejską m iasta 
L ipska, obchodzenia rocznicy bitwy pod 
Lipskiem  przez wszystkie miasta niemieckie, 
jako powszechnej uroczystości narodowej 
niemieckiej. Zaproszenia w tym celu zostały 
wczoraj wysłane.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Wczorajszy dzień był niepogodny; w 

nocy ulewny deszcz padał, z rana deszcz dro­
bny i mgła lekka, —około godziny 4-ej wie­
czorem niebo, szczególniej w stronie półno­
cnej, tak  mocno zachmurzyło się, że w miesz­
kaniach zrobiło się ciemno, poczem nastą­
piła ulewa z błyskawicam i i grzmotami, 
w czasie której o godzinie 4 '/4 grad wielko­
ści grochu przez minutę padał; wieczorem 
niebo pogodne, w stronie północno-zacho­
dniej błyskawice bez grzmotów. Średnia 
tem peratura dnia jes t 8'%, — największe cie­
pło po południu 12,—najmniejsze wieczorem 
7 stopni Rćaumura. Średnia wysokość ba­
rom etru jest 747,78 milimetrów. W iatr pa­
nował mocny zachodni. Elektryczność 10 
stopni.

— D nia 12 Sierpnia r. b. były dwa poża­
ry: jeden z uderzenia piorunu, we wsi Most­
ki, gminie Antopol, powiecie Radzyńskim, 
skutkiem  którego spłonęły: dom szynkowy 
murowany z zajazdem drewnianym, ubezpie­
czony na rs. 880, i rozmaitych sprzętów do­
mowych za rs. 150;—drugi z niewyśledzouej 
przyczyny, we wsi i gminie Bezek, powiecie 
Krasnostawskim , zniszczył dom mieszkalny, 
ubezpieczony na rs. 520.

— W  tymże dniu, Stanisław  Partach, go­
spodarz rolny ze wsi Korchów, gminy Bisz­
cza, powiatu Zamojskiego, wracając wieczo­
rem z pola, został rażony piorunem i na miej­
scu żyć przestał.

  Wystawa zwierząt ir Rydze. Cesarskie
lifłandzkie towarzystwo ogólnego pożytku i 
ekonomiczne postanowiło podczas swych po- 
s ie ó z c ń  le tn ic h  u r z ą d z ić  w r o k u  p r z y s z ły m ,
w lecie wystawę zwierząt w Rydze. W tym 
celu zebraną już została sposobem składki 
znaczna sum a.—Baltische Wochenschrift propo­
nuje przyłączyć do tej wystawy, wystawę go- 
spodarsko-rolniczych m achin i produktów.

— Podług urzędowej statystyki pruskiej, 
Królestwo P ruskie liczyło z początkiem 1802 r. 
15,718,637 mieszkańców uiemców i 2,504,207 
nie uiemców, razem 18,222,844 mieszkańców. 
Ludność nie niemiecka wynosiła: 2,214,903 
polaków, mazurów i kaszubów, 82,232 ser- 
bów ł u ż y c k i c h  czyli łużyczan, 58,880czechów, 
136,990 litwiuów i 11,202 walonów.

— W r az z walnem posiedzeniem towarzy­
stw a rolniczego okręgu Piseckiego (w Cze­
chach), miała miejsce 7-go b. m. w Brzeźni­
cach wystawa gospodarstwa wiejskiego. J a k ­
kolwiek mało było na niej koni, lecz za to 
bydło rogate, owce i trzoda chlewna, były li­
cznie i przez wyborowe gatunki reprezento­
wano. Najlepsze okazy pochodziły z dóbr 
księćia-arcybiskupa prażskiego, Szwarcouber- 
ga i innych wielkich właścicieli z okolic, 
mianowicie z m ajątków książąt Adolfa i K a­
rola Szwarcenbergó w i Jerzego Lobkowicza, 
hrabiów H artm anna iDaiiusza Kolo w rata,oraz 
barona H ildprandta.

  K iedy w skutku przeniesienia się dwo­
ru  francuzkiego do Biarritz, publiczności wol­
no jes t zwiedzać zamek baiut-Cioud, jedno 
z pism francuzkich, podaje następującą wia­
domość o tern, w jak i sposób piękny ten ma­
ją tek  przeszedł w ręce korony. Saiut-Cloud 
zostało nabyte przez kardynała Mazarin dla 
Ludwika X IV , który pragnął go ofiarować 
swemu bratu, księciu Orleańskiemu, i zapła­
cone tylko 200,060 fr., dzięki następującemu 
podejściu kardynała. Skoro tylko dowiedział 
się on, że Ludwik X IV  zapragnął nabyć ten 
majątek, udał się do jego właściciela,Hervarta, 
Włocha, którego przodek przybył do Francji 
z K atarzyną Medicis, a który mając powie­
rzony sobie pobór jakiegoś podatku przy czem 
robił olbrzymi majątek, wyrzucał bajeczne 
sumy na upiększenie swego zamku. Mazarin 
wyrzucał mu to w imieniu króla, i powie­
dział mu, że także naigryw anie się z nędzy 
ludu wy woły wało powszechne oburzenie. D la 
usprawiedliwienia się, H ervart honorem 
swym zaręczył, że wydał na ten zamek nie 
całe 100,000 fr., kardynał zapamiętał to o- 
świadczeuie i wkrótce przesłał H ervartowi 
kon trak t kupna Saint-Cloud za 150,000 fr. 
W łoch napróżno protestował przeciwko te ­
mu, bo Mazarin przypomniał mu własne jego 
słowo honoru, że baiut-Oloud nie kosztuje 
go 100,000 fr. i zamek ten został w końcu 
nabyty za 200,000 fr., bo sain Ludw ik X IV  
dorzucił 50,000 fr., do ceny ofiarowanej przez 
kardynała. W 1785 r. 8aint-(Jloud kupiła 
M arja-Antonina, małżonka L udw ika X V I za 
6 milionów fr.; Cesarz Napoleon 1 wydał na 
upiększenia tego zaniku 3,141,000 fr., a za 
następnych rządów poczynione tam  zostały 
liczne zmiany i ulepszenia.

— Dziwiono się, że indjanie zachodnich 
łąk w Stanach Zjednoczonych, okazywali się 
tak łaskawem i na telegraf zaatlantycki. Tak 
zwane Czerwone skóry, najczęściej myślą 
tylko o tern jakby niepokoić białych wazel-

kiemi możliweini iniemożliwemi sposobami, 
i zdawałoby się że słupom i drutom telegra­
ficznym nie najbezpieczniej w ich towarzy­
stwie. Jednak  dotąd nie było potrzeba wy­
stępować surowo przeciw'ko żadnemu podo­
bnemu uszkodzeniu, popełnionemu naum y­
ślnie przez Indjan, a dzienniki am erykań­
skie w następujący sposób to tłomaczą: K ie­
dy zaczęto stawiać słupy telegrafu, Indjanie 
nalegali aby jo natychm iast obalono, pod po­
zorem że chciano z nich zrobić ogrodzenia 
dla zatrzym ania bizonów. Natenczas chw y­
cono się środka dyplomatycznego i zapewnio­
no Indjan, że wzdłuż tych drutów duch ich 
praojca z W aszyngtonu będzie przebiegał od 
jednego oceanu do drugiego. Ponieważ zaś 
niewierzyli temu, postanowiono przekonać 
ich uderzającemi dowodami. W szystkim  o- 
becnym Indjanom  z wodzem na czole, zaleco­
no położyć ręce na drucie, naprzód naum yśl­
nie połączonym z silną baterją galwaniczną. 
Kiedy Indjanie ujęli w palce ten drut, wpra­
wiano w ruch baterję i cała ich banda jedno­
cześnie silnego doznała wstrząśnienia, co ich 
przekonało i przeraziło. Odtąd jest niepodo­
bieństwem, naw et ceną złota, nakłonić k tóre­
gokolwiek Indjanina do obalenia słupa lub 
przecięcia druta telegraficznego.

— Ostatnie wiadomości o położeniu robo­
tników angielskich w okręgach trudniących 
się przeważnie fabrykacją bawełny, brzmią 
lepiej uiżby spodziewać się należało po tak 
strasznem, półtora już roku trwającem, przesi­
leniu bawełniczem. Obecnie zaczynają już 
w Anglji troszczyć się o to, jak robotnicy ci 
zimę przepędzą. Jakkolw iek zeszłej zimy njkt 
z głodu nie umarł, a naw et epidemje niezbyt 
grasowały w okręgach dotkniętych nędzą,— 
wspomnieć atoli ualcży i o tom, że zeszła zi- 

.ina była nadzwyczaj łagodna, oraz że z powo­
du braku najpotrzebniejszych rzeczy, robotni­
cy nie mogli nabyć sił fizycznych nie/.będuych 
do stawiania czoła niedostatkowi wśród zbli­
żającej się zimy. Sprawozdauie urzędowe, zło­
żone przez lekarzy, obejmuje pod tym wzglę­
dem szczegóły ciekawe, lecz zarazem budzą­
ce obawy. Powiedziano w nich między inne- 
mi: Robotnicy, którzy cierpieli największą 
nędzę, stracili widocznie na sile ciała. Naj­
mniej spostrzegać się to daje nadzieciach, k tó ­
re są lepiej żywione, odkąd matki mogą im 
poświęcać część czasu, który dawniej przępę- 
dzały w fabrykach. Przyczyną upadku na s i­
łach jes t brak pożywnej strawy mięsnej, tu ­
dzież brak stosownego ubrania i odpowiednie­
go mieszkania. D la oszczędzenia komornego, 
robotnicy pozbawieni zarobku, najmowali ze­
szłej zimy w 6-u a nieraz i w 12-u jednę izbę, 
której drzwi i okna zamykano na noc jak 
najszczelniej, dla zyskania więcej ciepła. Ta 
już jedna okoliczuość może spowodować ty­
fus. Do tego dodać nalaży niedostateczne i 
niezdrowe jadło i sm utne usposobienie um y­
słów.

— Dnia 10-go b. m. zmarł w pobliżu W or­
cester, w swej posiadłości ziemskiej Madres- 
field Court, hrabia Beauchamp, w 79-m roku 
życia. Zm arły rozpoczął swój zawód w sze- 
regacharmji, był następnie w ciągu 25 la t re­
p r e z e n ta n te m  z  W o r c e s te r s h ir e  w iz b ie  niż­
szej, a w końcu zasiadał w izbie lordów. Co 
do usposobienia politycznego, należał on do 
stronnictwa konserwatywnego, lecz nie od­
grywał nigdy pierwszorzędnej roli. Tytuł pa­
ra dziedziczy po nim starszy jego syn, wice­
hrabia Eim ley, który reprezentował dotąd w 
izbie niższej wschodnią część W orcestershi- 
re ’u, które to krzeszło skutkiem  tego na te­
raz zawakowało.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Opisanie obrony Sewastopola. Pod tym ty ­

tułom wyszła w tych dniach w Petersburgu 
książka, ułożona pod kierunkiem J . A. Totle- 
bena, z pięknym  atłasem.w dodatku. Dotych­
czas ukończoną je s t pierwsza część tej o- 
bszernej pracy; druga zaś i ostatnia wyjdzie 
zapewne w przyszłym roku.

— Szereg kalendarzy czeskich na r. 1864 
rozpoczyna wydana obecnie w Pradze Czesko- 
Morawska pokladnice. Kalendarz ten należy do 
liczby najlepszych i ma wielkie powodzenie. 
Dziewiąty jego rocznik na rok przestępny 
1864, me ustępuje w uiczem swym po­
przednikom. Ooejmuje on mnóstwo rzeczy 
literackich, naukowych i z dziedziny gospo­
darstwa. Belletrysty kę reprezentują tu na­
stępujący autorowie: pp. (Jhocholouszek, Er. 
Douolia, K. J . Erben, pani Zofja Podiipska, 
i inni. W yborne są artykuły objęte ru b ry k a­
mi pod napisami: Swietozor— JPrzirodopis — Uie- 
jepis— Pamatni muli (w tej liczbie zm arły nie­
dawno Erauc. Psztross, burmistrz m. P ragi, 
z portretem ). A rtykuły  dotyczące użytku pra­
ktycznego, wyjaśnione są dobremi drzewory­
tami, w liczbie 72. Prześliczna je s t chromoli- 
tografowaua karta tytułowa, przedstawiają­
ca bitwę z r. 908 pod Brzetisławem, po któ­
rej nastąpił upadek wielkiej rzeszy Swięto- 
pełkowej. W końcu dodane są: tablice genea­
logiczne rodzin panujących w Europie; prze­
gląd świąt całego roku; jarm arki walne i zwy­
czajne w Czechach, na M orawie i Szlązku. 
K alendarz ten wyszedł u K. Bellmanna, pod 
redakcją W awry-Hasztalskiego.

— Dr. Izaak Chom ik otrzymał od namie­
stnictw a czeskiego pozwolenie miewania w 
Pradze prelekcij „O ruchu ludności żydow­
skiej w ciągu ostatnich kilku dziesiątków 
lat.” W szystkich prelekcij będzie trzy.

Berghausa mapa całego świata wyszła 
obecuie w drugiem wydaniu w Gotha, u Justu- 
sa P erthesa. W mapie tej, oprócz kształtów 
krajów i mórz, oznaczenia wysp i głębi ocea­
nów, podług najnowszych, pod wielu wzglę­
dami zmienionych poglądów, uwzględnione 
zostały także liczne, dotąd przez kartografję 
omijane przedmioty. Podczas gdy ua więk­
szej części map całego świata, oznaczone są 
z mpżebną dokładnością lądy, często się zda­
rza, że punkta na brzegach morskich, tak  wa­
żne dla handlu i żeglugi, nie bywają wzmian­
kowane, a morza, tyle ułatwiające stosunki 
pomiędzy krajam i i częściami świata, pozo­
stają po większej części pustemi, lub co naj­
więcej, zazuaczane na nich bywają drogi da­
wniej odkryte, bez uwzględnienia nowszych

dróg i kierunku na nich prądu wody. W iel­
kie rozmiary obecnych komunikacij na mo­
rzu za pomocą parostatków, czynią niezbędną 
mapę, na którejby zostały oznaczone wszyst­
kie drogi morskie wraz z ich celami, oraz sto­
sunek ich do wielkich międzynarodowych li- 
nij telegraficznych. Tak samo jak  są m apy 
dróg żelaznych dla lądu stałego, niezbędną 
jest także karta z oznaczeniem dróg morskich. 
Na mapie Berghausa drogi morskio oznaczo­
ne są różnemi kol >raini, podczas gdy lądy po­
ciągnięto zostały kolorem ziemi, w rozmai­
tych odcieniach, stosownie do stopnia zalu­
dnienia. Komuuikaoje na wielkich wodach 
zaznaczone są nie za pomocą ciemnych rysów 
ua jasnym  gruncie, jak  to dotąd było w zwy­
czaju, lecz na odwrót, za pomocą jasnych ry ­
sów na ciemnym gruncie, co wielce ułatwia 
orjentowanie się tam, gdzie wiele dróg krzy­
żuje się.

— Pod tytułem: Preussen unddas Oesterrei- 
chische Bandes-Reform-Projekt, wyszła w B er­
linie broszura o 56 stronicach, z dewizą: Re­
gi populoąue; autor roztrząsa tu  w 13 rozdzia­
łach projekt austracki co do reform y związ­
ku niemieckiego. Niejakie wyobrażenie o tej 
pracy mogą dać same tytuły rozdziałów, 
które są następujące: W stęp, część historycz­
na, promemeria, kongres monarchów niemie­
ckich, projekt reformy, cele związkowe i w ła­
dze związku, organa związkowe w ogólności, 
dyrektorjat, rada związkowa, związkowa izba 
deputowanych, perjodyczne zgromadzenie mo­
narchów niemieckich, władza związkowa, re­
zultat dla Prus.

— Dzieła A .E . Brehma, pod tytułem: lllu- 
slrirte Thierleben, z rysunkam i z natury, wy- 
konanemi przoz A. K retschm era i T. Zimmer- 
manna, wyszedł obecnie w Hildburghausen, 
w instytucie bibliograficznym, zeszyt czwar­
ty. Dzieło to, wielce dokładnie i przystępnie 
napisane, może być zalecone miłośnikom zoo-
logji-

B IB L JO G R A F JA  r o s y j s k a

za miesiąc Sierpień 1863 r.
F. G. Terner. Krałkoje rukowodsiwo k izu- 

czenja politiczeskoj ekonomji. S. Peterb.
Zalety niewielkiej tej książki (o 150 stro­

nicach) na tern zależą, ze wyłożone w niej 
zostały jak najzwięźlej najważniejsze zasady 
ekonomji politycznej, wypowiedziane przez 
najznakomitszych reprezentantów tej nauki. 
A utor czerpał główuje z dzieł A. Smitha, 
Mill’a i Roschera. Miał on na celu przed­
stawienie w jednej całości głównych rezulta­
tów, osiągniętych dotąd na polu nauki eko­
nomji politycznej. J e s t  to poniekąd szcze­
gółowy program lub kompendium, podług 
którego można tę naukę studjować i zarazem 
poznać obecne położenie kwestij pozostają­
cych z nią w styczności. Jednocześnie czy­
telnik dowie się z tego dzieła o główuyck 
sprzecznościach, istniejących dotąd co do nie­
których kweptij, które to sprzeczności, po­
mimo różnych sposobów zapatrywania się na 
jednę i tęż samą kwestję, jak  np. u Milla i 
R o s c h e r a ,  nie są bynajmniej tak wielkie, aże­
by mogły pozbawić naukę stałych jej pod­
staw. Podstaw y te postawione zostały obe­
cnie, pod wielu względami, prawie na równi 
z pewnikami matematyczuemi.

Czienje iz russkoj istorji. P. Szczebalskaho. Wy- 
pusk 1 IF. S. Peterb.

Dzieło to, które z wyjściom z druku ze­
szytu 4 -go, zostało ukończone, obejmuje okres 
od ostatnich łat panowania Aleksego Michaj- 
ło wicza do wstąpienia na tron Cesarza Pio- 
tra D I. Je s t to książka przeznaczona dla 
młodzieży szkolnej, jako  pomoc przy uczeniu 
się kistorji; jes t to jakby  dopełnienie książek 
szkolnych, które grzeszą często zbyt su­
chym wykładem i brakiem szczegółów. 
Dzieło to pełne zalet, me nosi na solne na­
wet śladu narzucającego się dydaktyzmu, lub 
obraźliwej dla młodzieży uczącej się pobłaż­
liwości z góry obmyślanej, k tóra przyczynia 
się jedynie do zrażenia młodocianych umy­
słów. ttcisła krytyka faktów i ostrożne o- 
mówicnia w wypadkach wątpliwych, zdolne 
są nauczyć młodych czytelników zapatrywać 
się na przeszłość nie powierzchownie, lecz 
gruntownie, bez zachwycania się pięknem i 
słówkami łub szumnemi frazesami, ttzezorość 
w opowiadaniu i przejęcie się przedmiotem, 
obudzą niezawodnie w młodzieży zamiłowa­
nie do historji. Zeszyty drugi i trzeci po­
święcono są prawie wyłącznie opowiadaniom
0 stanie wewnętrznym  Rosji za F io tra  Wiel­
kiego, o społeczeństwie owego czasu i o jego 
stosunku do nowych środków i iustytucij. 
Książki przeznaczone do uczenia się historji 
w szkołach, zw ykle zwracają mało uwagi na
tę nadzwyczaj ważną stronę, i pod tym  głów­
nie względem dzieło p. JSzczebalskiego stano­
wi szacowne ich dopełnienie. Zeszyt czwar­
ty, dotyczący owego po Fiotrze W ielkirn o- 
kresu, w którym Rosja utrw alała swe zna­
czenie jako wielkiego mocarstwa, poświęco­
ny jest przeważnie ówczesnym stosunkom 
zewnętrznym  i polityce Rosji; dzieje zaś 
wewnętrzne owych czasów, zaledwie tu do­
tknięte zostały.

Dzieło atoli p. Szczebalskiego, w obecnym 
ouego kształcie, wymaga jeszcze niektórych 
uzupełnień. T ak np. pożądano byłyby szcze­
góły co do przygotowań jakie poprzedziły za­
prowadzone w Rosji przez P io tra  W ielkiego 
reformy, o wpływie wywieranym  do owego 
czasu na Rosji przez Europę zachodnią i o 
tern co ztamtąd poczerpniętem zostało; nie- 
zawadziłyby także szczegóły o kierunku wy­
chowania publicznego w Rosji po roku 1725; 
po ustępie poświęconym panowaniu P io tra  
Wielkiego, autor nic nie mówi o środkach 
przez rząd w tym względzie przedsiębranych
1 o stosunku do nich społeczuości, a sam fakt 
założenia uniw ersytetu moskiewskiego zja­
wia się niespodzianie, tak  iż uie można do­
wiedzieć się ani o środkach, jakiem i przy 
swem zawiązaniu się rozporządzał, ani o dal­
szych jego losach. Również autor nic nie 
wspomina o tern, co się stało ze szkołami za- 
łożonemi przez P io tra  W ielkiego, ani też o 
korpusie szlacheckim. Nie wiele także znaj­
dujemy tu faktów o stanie finansów państwa, 
o jego administracji, sądownictwie, handlu i 
przemyśle.

Istorja Hossji w kartinach. W. Zołotowa. Wy- 
puski 1 -yj i 2 -oj. S. Peterb.

Dzieło to, którego wyszły dotąd dwa ze­
szyty, składa się z rycin i z tekstu  do nich. 
Ryciny z tekstem  mieszczą się na osobnych 
arkuszach (folio), tak, iż jednę ich połowę 
zajmują ryciny, a drugą tekst, podczas gdy 
strona odwrotna je s t pusta. Takich arkuszy 
w dwóch zeszytach jest 20, a treść ich nastę­
pująca: 1) Początek Rosji. 2) Przybycie 
księcia Olega do Kijowa. 3) Tryum f Olega 
w Carogrodzie. 4) S typa na grobie Olega. 5) 
Książę Igor i sm utny jego zgon. 9) Zemsta 
księżny Olgi za śmierć Igora. 7) P atrjarcba 
carogrodzki udziela błogosławieństwo Oldze. 
8) Rada wojenna księcia Świętosława w Do- 
rostole. 9) Sąd nad Rogniedą. 10) Oddawa­
nie czci Perunowi. 11) Mędrzec grecki prze­
konywa Włodzimierza ażeby przyjął wiarę 
prawosławmą. 12) Chrzest księcia Włodzi­
mierza. 13) Chrzest kijowian. 14) Zniszcze­
nie bałwanów w Nowogrodzie. 15) Uczty 
księcia Włodzimierza. 16) Świętopełk. 17) 
Jarosław  egzaminuje dzieci z czytania i pisa­
nia. 18) Jarosław  prawodawca. 19) Pozba­
wienie księcia W asylka wzroku. 20) P rze­
strogi dane przez Monomacha dzieciom.

Je s t to pierwsza próba przedstawienia dzie­
jów Rosji, w ich stopniowym rozwoju, w 
obrazach. Leoz nie wszystkich tych obrazów 
wybór je s t stosowny, zważywszy zwłaszcza, 
że publikacja ta przeznacza się dla dzieci. 
P . Zołotow powinienby, przy następnych ze­
szytach, dbać raczej o dobry wybór przed­
miotów, a nie o przeostawienie całych dzie­
jów w ich stopniowym rozwoju. Do liczby 
najwyborniejszych obrazów należą w dotych­
czasowych zeszytach szczególniej dwa, mia­
nowicie: „Jarosław  egzaminuje dzieci z czy­
tania i pisania” i „Przestrogi dane przez Mo­
nomacha dzieciom,” jako bardziej nauczające 
i przedstawiające jaśniejsze strony życia spo­
łecznego i państwowego.

Język  historji p. Zołotowa , jest w ogóle 
prosty i zrozumiały, z wyjątkiem  niewielu 
miejsc ciemnych i dwuznacznych; obok tego 
są tu niektóre niedokładności, jak  np. zdanie
0 pochodzeniu domu R uryka. P . Zołotow 
utrzymuje, że „podług opowiadania jednych,” 
R uryk z braćmi przybył do Nowogrodu z te­
raźniejszej Szwecji, „a podług opowiadania 
drugich,’’ z niewielkiego kraiku litewskiego— 
Rusi. Leoz w opowiadaniach (to je s t w kroni­
kach) nie ma stanowczej o tern wzmianki, czy 
pierwsi książęta ruscy przyszli z Szwecji, czy 
też z Litw y. Z kronik to tylko wiadomo z pe­
wnością, że przyszli z Rusi. A  ponieważ ten 
ostatni wyraz miał w starożytności bardzo 
obszerne i nieokreślone znaczenie, nic przeto 
dziwnego, że o pochodzeniu R uryka zjawiło 
się mnóstwo rozmaitych zdań: podług jednych, 
książę ten był prusakiem, podług drugich 
normannem, podług trzecich słowianinem, 
które to ostatnie zdanie wypowiedział Ł o­
monosow; byli nareszcie i tacy, którzy wy­
prowadzali R uryka z domu cesarzów rzym ­
skich. W szystkie te zdania były naturalnie 
dowolne. Nareszcie w obecnych czasach pp. 
Kostomarow i Pogodin wypowiedzieli o po­
c h o d z e n iu  R uryka sp r z e c z u e  z sobą zdania: 
p. Kostomarow dowodził przed trzema laty, 
że pierwsi książęta ruscy przybyli z Litw y, a 
p. Eogodin usiłował zaprzeczyć temu i tw ier- 
uził, że przyszli ze Szwecji. Truduo powie­
dzieć, który z tych uczonych ma po swej 
stronie słuszność; lecz w każdym  razie zdaje 
się, że p.Kostom arow je s t bliższy prawdy.

A. Gałachow. Istorja russkoj słowiesnosti, 
drewniej i nowo), lom l-yj. (Istorja drewniej 
russkoj siuwiesnusti. Istorja auwij do Aaramzi- 
nu). S. i  elerb. Stronic X  * 596 in S-vu.

Erzy obecnym poglądzie na dzieje w ogól­
ności, od których wymagane są głownie za- 
rysy życia wewnętrznego narodu, historja li­
teratury zyskała szczególniejszą ważność, j a ­
ko nauka mająca do czymieuia bezpośrednio 
z pomnikami, świadczącemi o rozwoju narodu 
pod względem umysłowym i estetycznym. 
Zi samego charakteru opracowywanych przez 
nią materjałow , historja literatury musi hyc 
koniecznie zwierciadłem przekonań i obycza­
jów społeczeństwa w rozm aitych okresach, 
przez które naród przeszedł, a jednocześnie 
świadczyć o jego rozwoju pod względem po­
litycznym  i społecznym. Każdemu, kto choć 
cokolwiek badał losy lite ra tu ry , wiadomo, 
w jak  bliskiej styczności płody umysłu i wy­
obraźni pozostają z formą bytu społecznego; 
ze swej zaś strony płody te stanowią najle­
psze wyjaśnienie wszystkich zmian i przejść 
w rozwoju kwestij społecznych lpoiitycznycu. 
Łatwo ztąd zrozumieć, dla czego w nowszych 
czasach zwrócono się z tak wielkim zapałem 
do dziejów literatu ry  i dla czego ta  galęz na­
uki znalazła we wszystkich krajach tak li­
cznych pracowników. I  w Rosji także, prace 
najzdolniejszych uczonych skierowano są sta­
le do odkrycia dawnych pomuikow liteiatury 
krajowej, do zbierania podań, opowiadań i po- 
ezij ludowych, do nagromadzenia jak  naj­
większej liczby faktów, wśród których zja­
wił się ten lub ow utwór literacki, i nare­
szcie do porównawczego zbadania pokre­
wnych sobie zjawisk w literaturach rosyjskiej
1 zachodnio-europejskich. Nietrudno zrozu­
mieć owo powszechne niezadowolenie z tych 
książek podręcznych, traktujących dzieje li­
teratury rosyjskiej, jak ie  dotąd używane były 
w średnich zakładach naukowych w Rosji. 
N iektóre z tych książek, jak  np. Grecza, sta­
nowią w obecnych czasach krzyczący ana­
chronizm; inne zaś, mające pretensję do no­
wości i do zadosyć uczynienia wymaganiom 
spółczesnym, nie są niczem innem  jak  tylko 
niezręczną kom pilacją, zapożyczaniem się z 
przelekcij Szewyrewa i z rozmaitych a rty k u ­
łów dziennikarskich, wziętych nieraz na chy­
bił trafił. Książki te me odznaczają się ani 
należytą znajomością przedmiotu, ani kom­
pletnością pod względem wykazu faktów , a 
obok tego nie mają poszanowania należnego 
pomnikom literatury i obce są wszelkiego 
pojęcia o ściśle organicznym rozwoju litera- 
tu rjr. Dość powiedzieć, że niektórzy z tych 
autorów zaprzeczają wprost związkowi istnie­
jącem u pomiędzy ustną literaturą narodową 
a piśmienuemi u tw oram i, tudzież pomiędzy 
dawną, przed Piotrow ą, a nowszą litteraturą, 
datującą od czasu przekształceń zaprowadzo­
nych przez P io tra  W ielkiego, P od  tym

względem odznacza się szczególniej książka 
p. Miliukowa, która niedawno jeszcze była 
wielce poważana przez niejednego profesora 
średnich zakładów naukowych. A utor ten  
porobił w yjątki z artykułów  krytycznych p. 
Bielińskiego, bez względu na to, że działal­
ność tego krytyka zwrócona była przeważnie 
do najnowszej literatury  i że skutkiem  szcze­
gólnego kierunku swego talentu i wymagań 
ówczesnej polemiki dziennikarskiej, Bieliń­
ski zapatrywał się na wszystkie płody litera- 
tu ry  ze stanowiska artystycznego; ztąd po­
chodzi, żo w książce p. M iliukowa nie zo­
stał uwzględniony starożytny okres literatu­
ry, poezja narodowa została dotkniętą jedy­
nie powierzchownie i niezręcznie, a co naj­
ważniejsza, autor bynajmniej nie zwrócił 
uwagi na znaczenie historyczne pomników 
literatury, co w dziejach literatury  je s t naj- 
ważniejszem.

Przed kilku laty, zwierzchność zakładów 
wojskowo-naukowych zwróciła szczególniej­
szą uwagę ua ten brak książek podręcznych, 
a dzięki jej staraniom, wyszło kilka nowych, 
bardzo użytecznych i sumiennie opracowa­
nych książek, poświęconych dziejom litera­
tury rosyjskiej. Z pomiędzy takich książek, 
jedno z pierwszorzędnych miejsc należy się 
dziełu p. Gałachowa, którego tytuł tu na cze­
le podaliśmy. P. Gałachow uczynił zadosyć 
oddawna żywionemu życzeniu, ażeby ucznio­
wie średnich zakładów naukowych mogli 
uczyć się dziejów literatury rosyjskiej z książ­
ki, któraby odpowiadała i ważności przed­
miotu, i obecnym wymaganiom nauki. G run­
towna praca p. Gałachowa czyni w zupełno­
ści zadość wymaganiom obecnych czasów co 
do kształcenia młodzieży i stanowić będzie 
zapewne przez długi czas nieoszacowany dla 
szkół rosyjskich nabytek. Dotąd wyszedł ty l­
ko pierwszy tego dzieła tom, obejmujący dzie­
je  starożytnej literatury rosyjskiej, oraz nowej 
do czasów Karamzina; drugi zaś tom znajdu­
je  się już w druku. Autor powiada we wstę­
pie: „Na pracę moją spoglądam jedynie jako 
na próbę. Ma ona na celu skorzystanie z go­
towego materjału, z badań historyczno-lite­
rackich, niezbędnych dla całkowitego ile mo­
żności wykładu nauki.” Rzeczywiście książ­
ka ta je s t nadzwyczaj sumiennie dokonanem 
zestawieniem tego w szystkiego, cokolwiek 
dotąd zrobiouem zostało na polu opracowy­
wania m aterjałow literatury  rosyjskiej. Z tąd 
pochodzą i zalety tej książki i jej wady, któ­
rych niepodobna było w żadeu sposób uui- 
knąć, zważywszy obecny stan nauki i peda- 
gogji. A utor nie ominął ani jednej, pod jak im  
bądź względem ważnej uwagi i skorzystał ze 
wszystkich kombinacij i materjałow, rozpro­
szonych w wielkiem mnóstwie książek, bro­
szur i różnych pism perjodycznych. Opu­
szczenia w tym  względzie tam  tylko mogą 
być wykazane (do czego i sam autor przyzna­
je  się), gdy jak i artykuł lub jaka  uwaga ogło­
szone zostały wówczas, kiedy książka ni­
niejsza była już w druku. Dążąc do możebnej 
pełności, p. Gałachow zamieścił w swem 
dziele mnóstwo drobnych szczegółów i po­
daje wszędzie bardzo obfite wykazy bibijo- 
graficzne. W  ten sposób autor zmuszony zo­
stał do zwiększenia rozmiarów swego dzieła 
bardziej niż to potrzebnem jes t dla książki 
podręcznej. Przyznać atoli należy, że staran­
ność ta co do zakomunikowania jak  naj­
większej liczby szczegółów i wykazów biblio­
graficznych, jest wielce dla nauczycieli przy­
datną; p.Gałachow bowiem, pisząc swe dzie­
je  literatury, miał na myśli nie tylko uczniów, 
lecz także pedagogów, a jakkolw iek dwojaki 
ten cel zwiększył objętość książki a naw et 
zaszkodził jej systematycznemu wykładowi, 
lecz za to postawił autora w możności dania 
książki podręcznej, również użytecznej i nie­
zbędnej dla uczniów, jak  i dla nauczycieli. 
Kto wie, jak  mało literatura rosyjska posia­
da dobrych książek szkolnych w tym  przed­
miocie i jak  mało upowszechnione są w Ro­
sji, wśród samych naw et pedagogów, wiado­
mości bibliograficzne, ten oceni w zupełności 
powyższy dwojaki cel, jak i autor miał na 
widoku.

Jako  dokładne i ze znajomością rzeczy do­
konane zestawienie tego wszystkiego, co do­
tąd zrobionem zostało na polu dziejów litera­
tury rosyjskiej, książka p. Gałachowa stoi 
po większej części na równi z dotychczaso- 
wetni rezultatam i badań naukowych. Nie po­
dobna atoli uie zwrócić uwagi ua tę okolicz­
ność, że autor powoduje się zbytecznem po­
szanowaniem dla obcych prac. Kom unikując 
dowodzenia i kombinacje rozmaitych uczo­
nych, autor mało sprawdza je  za pomocą 
własnych badań. Z tąd pochodzi, że w licz­
nych ustępach jego dzieła czuć się daje brak 
owego żywego organicznego poglądu, k tóry­
by powinien przenikać całe dzieło od począt­
ku do końca, a w ten sposób wiązać oddziel­
ne części w jednę system atyczną całość. Z dru­
giej atoli strony, podobny sposób traktow a­
nia przedmiotu ustrzegł autora od jednostron­
ności, najczęściej nierozłącznej od szumnie i 
zarozumiale zapowiedzianego z góry kierun­
ku i poglądu, co w książce szkolnej nie 
je s t bynajmniej na swojetn miejscą. Lecz za­
razem okoliczność ta pozbawiła pracę p. G a­
łachowa cechy oryginałuości. Zarzut ten do­
tyczy głównie najdawniejszego okresu litera­
tury rosyjskiej, co zresztą usprawiedliwio- 
uem być może najpierw tern, że własne ba­
dania autora poświęcane były stale nowszej 
lite ra tu rze; pracując przeto specjalnie nad 
pomnikami piśm iennictwa z czasów po P io ­
trze W ielkim , p. Gałachow musiał co do sta­
rożytnej literatury  przyjąć w dobrej wierze 
rezultata badań innych uczonych; powtóre 
zaś, tą  okolicznością, że same naw et prace, 
podjęte dla wyjaśnienia stafożytnej literatury 
rosyjskiej, oraz kwestji literatury w ustach 
narodu przechowanej, są jeszcze bardzo dale­
kie od ich ukończenia. Obecne czasy, w któ­
rych właśnie zaczęto pojmować należycie w ar­
tość podobnych prac, nie mogą poszczycić się 
ani obfitością wydanego materjału, ani boga­
ctwem badań. Je s t to zadanie zaledwie roz­
poczęte, a pomimo nadzwyczajnej gorliwości 
uczonych rosyjskich na tern polu, wymagać 
ono będzie bardzo wiele jeszcze czasu. Nie 
ulega wątpliwości, iż na podstawie wydanych 
już pomników dawnej literatury, możnaby 
powiedzieć bardzo wielo rzeczy i nowych i in­
teresujących, lecz pod warunkiem jedynie
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podjęcia się pracy oryginalnej. Co do litera­
tury narodowej, zdaje się, że te ustępy dzie­
ła p. Gałachowa, gdzie jest m owa o pieśniach 
opiewających czyny bohaterów, tudzież o 
opowiadaniach i legendach, cechuje jakby  
niedomówienie; związek tych utworów z opo­
wiadaniami bajecznemi i podaniami innych  
ludów, nie dość jasno został wykazany, a po­
chodzenie eposu ludowego i m yśl ogólna, 
przenikająca różnorodno jego części, nie są 
wcale wyjaśnione.

P rzy wypowiadaniu zdania o pomnikach 
literatury, p. Gałachow zapatruje się na nie 
z dwóch punktów: ze stanowiska historycz­
nego i ze stanowiska literackiego, a pierw­
szemu z nich, t. j . historycznemu, autor daje 
w  swej książce znakomitą przewagę. S łu ­
szne jest jego zdanie, że „krytyka historycz­
na, objaśniająca działalność autora w jej sto­
sunku do czasu, w którym miała miejsce, 
jest daleko więcej interesująca i przynosi 
większą korzyść. G łówna tej krytyki uwaga 
zwrócona jest na wzajemne na się oddziały­
wanie literatury i spółczesnego okresu; w y­
jaśnia ona, jak ten okres odżwierciadla się w 
literaturze, i jak literatura ze swej strony 
działa na przekonania danej epoki. W  pło­
dach literatury, krytyka podobna ocenia 
przedewszystkiem  ich siłę kształcącą, tudzież 
wyobrażenia i przekonania, które one wno­
szą do samego życia i za pomocą których  
społeczeństwo doskonali się pod względem  
umysłowym ; krytyka ta ocenia wartość au­

torską nie podług samego-li stopnia sztuki 
twórczej, lecz także podług sposobu m yśle­
nia, który nadaje płodom literatury pewien  
kierunek.'’

Praca p. Gałachowa świadczy o głębokiej 
jego znajomości nietylko utworów głów nych  
przedstawicieli literatury rosyjskiej, lecz i 
w szystkich jej pom ników w  danym okresie. 
Zna on dokładnie dawne dziennikarstwo, tu­
dzież w szystkie książki, które m iały niegdyś 
znaczenie, a teraz poszły w zapomnienie, a 
z tego obfitego, dotąd prawie nietkniętego 
materjału, wyprowadza nowe, w ielce ważno 
i ciekawe rysy, pełne wyższego poglądu i 
myśli. W  dziele p. Gałachowa znalazły miej­
sce ocenienie i charakterystyka licznych pa­
m iętników i innych pomników literatury, 
niedawno z zapomnienia lub ukrycia na świa­
tło dzienne wyprowadzonych; o tych przeto 
płodach literatury rosyjskiej, w poprzednich 
pracach tej ostatniej poświęconych, nie mo­
gło być wzmianki. P. Gałachow uzupełnił 
nie jeden brak, jaki istniał dotąd w dziejach 
literatury. Tak np. dość obszernie wyłożone  
zostały dzieje okresu N ow ikow skiego i w 
ogóle literatury mistycznej.

P. Gałachow wykazuje wszędzie szczegó­
łowo źródła rosyjskie i obce, z których ko­
rzystał przy pisaniu swej pracy. Podobna 
sumienność literacka jest bardzo ważna pod 
tym  względem, że ułatwia nauczycielowi od­
szukanie tej lub innej monograiji, niezbędnej 
dla rozprzestrzenienia wykładu , jeżoli uzua

za stosowne zakomunikować swym  uczniom, 
obok taktów i poglądów objętych niniejszem  
dziełem, w iększą ilość szczegółów. Część bi­
bliograficzna pracy p. Gałachowa zasługujo 
w ogólo na wielkie pochwały, z powodu 
swej kompletności i dokładności. A  było to 
zadanie w ielce trudne, zważywszy zwłaszcza 
brak przygotowawczych w tym  względzie 
prac, z których możnaby utworzyć jednę ca­
łość. P . Gałachow miał podwójną pracę: 
m usiał gromadzić materjały i rozwijać na 
ich podstawie dzieje literatury, i w ten spo­
sób stw orzył dzieło, jakich dotąd nie by­
wało.

W ogóle książka p. Gałachowa jest tak 
interesująca, że nie tylko posłuży nauczycie­
lom  do kierowania się przy wykładzie, a 
uczniom da możność dokładnego poznania 
dziejów literatury rosyjskiej, lecz także czy­
taną być może z korzyścią i przyjemnością 
przez każdego, choćby cokolwiek ukształco- 
nego człowieka. Zalety, jakiem i się to dzieło 
odznacza, cechują głównie okres literatury  
X V III  go wieku, jako więcej ogółowi znane­
go. Pierw sza zaś część, dotycząca literatury 
narodowej i piśmiennictwa z okresu do P io ­
tra W ielkiego, odznacza się także licznemi 
zaletami, zwłaszcza że napisaną została przy 
pomocy rad i wskazań p. Busłajewa, w ielk ie­
go znawcy dawnej literatury rosyjskiej.

(dokończenie nastąpi).

Jutro
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TE&TRA w  WARSZAWIE.

S o b o tę , W ielki Teatr. L a lla -

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
Warszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10-ej ód rs. 1 k. 77% do rs. 1 kop. 82 %, za 
garniec od kop. 58 do kop. 59 V2.

G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  17 W rześnia

K U R S

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E -

x Berlina z  dnia 17- W rześnia

6ta Pożyczka Roswyjflka 
6 ta  ,, ,,
Obligacja Skarbowe 4 %  .
Listy zastawne •
Bilety Banku Rosyjskiego 
W -kfll* na W arszawę .

,, Petersburg  3 ty 
,j \ Londyn 3 mi
, ,  Ptuye 2

Hairibarg 2 
Wiedeń *

2ylo Qft t'Argu ^ .................
,, na dostawę późniejszy

s  8P » r y ś s » ,  
Renta 3 %  (bez kuponu) 

Akcjo kredytu m chom .

K.o i a 
osięe

żąda­
ją

piaeij

/'2

96 %
7 8 %  
90%  
9 4 %  
94 

1 0 4 %
620 y 4

1 4 9 %  
8 9 'A

3 8 %

68  20 
1106

Liverpool, IG Września. D ziś sprzedano 
20,000 wańtuchów bawełny; ceny się w zno­
szą.

J  żądano płacono

r?r. kop. rsr. kop

PóM raptłrjaiy Roayjskic. — .. . __ —
Dukaty Holendorskiu nowi waano. — __ _ r _

P a p ie ry .
Oblitri Skar. za 100 rs. (oprocz

knponi') . . . . ■ - 80 14% --- —
Listy Zast. III- go Okresu sorya
I i 2 (oprócz kupocn) 7.u 15 rs. , 14 52 __ ,

ditto S erja  11. 5
Akcje Głównego Tow arzystw a

R o sy jsk iego  dróg śelRznych. 110 75 —
Obligi wopółki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pola: uo rs. 750. — __
A kcjo Współ ki Żeglugi Parowej

po rs. 100 . — --- —w
Akcjo Drogi Z dalnej Wsr^r.o-
v7sko-Bydgo«kit i po re. 109 . — --- __ _

dito 504 . . 84 25 __
Akcje Drogi Zol. Wars*. Wied, 74 50 74W
Berlin 100 Tal. 3 M. 94 65 94 50

100 Tal. It t — __ ___
Gdańsk 1O0 Tal. 2 a l. — __

160 Tal. k t.
Hamburg 380 BMk. 2 M. 142 65
Londynu . 1 Ft. St 3 M. 6 36 6 35
Moskwa 100 Ks. 1 M. 99 25 _
Petersburg . 100 Ra. 1 SI. 99 50 ___

100 Rs. k. t. _ _
Paryż . 300 F r. 2 M. 76 5

n * ' 300 Fr. 1 M. __: __ _
W iedeń - . 150 Zlr. 2 M. 85 50 — —

Wp.rtośś kupon* bieżącego od obligów Skarb rs. 1 k. 8 5 %  
,, do Listów Zastawu: łilg o  Okresu k. 14%

O B WIESZCZEJ NIA OWE I A RACYJNE,
OBW IESZCZENIA SPADKO W E.

(N ,D . 2732) Rejent  K a nce la r i i  Z iem iań sk ie j  
Ruber nu W arszaw sk ie j  w  Kaliszu .

P o śmierci: 1) Księdza Antoniego Gibasiewicza, 
co do ostrzeżenia względem zachowania prawa 
i m iejsca hypotecznego dla skutków procesu po­
zwem dnia 7 (19) Grudnia 1846 r. doręczonym 
przed T rybunał Cywilny Gubernii Warszawskiej 
w W arszawie wytoczonego, o przyznanie mu za- 
ległego mesznego, rachując co rok po korcy 66 
żyta i tyleż korcy owsa miary W arszawskiej, za 
czas; a j od roku 1804 do roku 1821/2, owsa k o r­
cy U  66 i tyleż żyta, lub zapłacenie za nie rs. 4469 
kop. 7 3 '/2; b) od roku 1821/2 do roku 1824/5, 
żyta korcy 198 i tyleż owsa lub zapłacenie za nie 
rs. 297 k. 99; c) ud roku 182 4/5 do roku 1845/6 
korcy owsa 1446 i tyleż żyta, i d) roku 1845/6 
na przyszłość corocznie po 66 korcy żyta i tyleż 
owsa w dziale IV. pod Nr. 12 na dobrach Parzy - 
miechy z Okręgu Wieluńskiego zahypotekowane- 
go; 2; Julianny zKngelm anów Bunk co do tytułu 
współwłasności nieruchomości w Kaliszu pod Nr 
404 położonej; 3) Emilii zEngelmanów Bunk tak  
co do"sumy rs. 180 na nieruchomości N r. 404 
w Kaliszu w dziale IV . pod Nr. 4 zahypotekowa- 
nej, jako i co do tytułu współwłasności nierucho­
mości w Kaliszu pod Nr. 422 i 423 sytuowanej, 
i 4) Stefana Rudnickiego co do schedy z kapitału  
rs. 93,300 na dobrach Piętno z Okręgu Kaliskie­
go w dziale IV . pod Nr. 19 zahypotekowanego, 
otworzyły się spadki, do regulacji których w yzna­
cza się termin na dzień 11 (23) Grudnia 1863 r. 
godzinę 10 z rana w Kancelarji hypotecznej.

Kalisz d. 5 (1 7 ) Czerwca 1863 r.
Jan  Niwiński.

(M. D .4 3 8 9 ) P isa rz  Sąau  P o k o ju  Okręgu  
Włocławskiego  

Do ukończenia postępowania spadkowego po:
1. Janie Kapica właścicielu ostrzeżęma co do rs. 
774 z procentem i kosztami procesu pod Nr. 12;
2. Franciszce Kapicowme córce tegoż właściciel­
ce kapitału  rs. 300 pod Nr. 14 działu IV , wyka­
zu hypoteczuego nieruchomości Nr. 268/2 92 w 
Włocławku położonej, zabezpieczonych, wyznacza 
termin prekluzyjny na dzień 14 Grudnia n. s. 
1863 r.

Brześć Kujawski d. 4 (1 6 ) W rześnia 1863 r. 
Chruszczakowski.

uLiiAut i rnmm m .

(N . L>. 4 375) Magistrat Miasta  
Lublina .

O głasza, że w dniu 30 W rześnia (12 P aździer­
n ika) r. b. o gcdzinie 3 po południu, oa sali po­
siedzeń M agistratu w Lublinie, odbywać się l>ę- 
Uzie przez opieczętowane deklaracje, lieytacja od 
suuuy rs. 1892 kop. 95 in minus na podjęcie się 
reperacji mostu na rzece B j strzycy na trakcie P ia­
seckim.

Warunki licytacyjne i anszlag mogą być p rze j­
rzane w biurze M agistratu w godzinach biuro­
wych każdego dnia prócz świąt.

Vadium do lic jtac ji złozyć się winne wynosi 
rs. dwieście, i to w każdej Kasie Gubernialnej, 
lub Powiatowej, albo w lianku  Polskim, oiaz w 
ila s te  Ekonomicznej tu tejszej w gotowiźnie lub 
listami zastawucmi złożone być może.

Deklaracje przyjmowane będą tylko do godziny 
6 z południa, w dniu licytacyjnym  powyz ozna­
czonym, pozmej zas złozone przyjęte me zostaną.

Wzór do składania deklaracji poniżej umiesz­
cza się, z tern ostrzeżeniem, ze inaczej napisane, 
albo me napisane wyraźnie i jasno, mające w so­
bie jakiebądz przekreślenia, oiaz obejmujące w a­
runki i zastrzezem a, a nakomec me mające liczb 
wypisanych literam i, uwazaDe będą za nieważne. 

W zór do deklaracji.
W skutku ogłoszenia M agistratu m iasta L ub li­

na z d. 2 (14) W rześnia r . b. N r. 9664, podaję 
nniejszą deklarację, iż podejmuję się reperacji 
mostu na rzece bystrzycy na trakcie Piaseckim 
w m. Lublinie, za sumę ( tu  wypisać sumę litera­
mi) poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­
żeniom w warunkaah licytacyjnych objętym. Za­
świadczenie kasj N. na złozone w m ej vadium 
rs. N . wynoszące, dołączam , które wrazie n ie­
otrzym ania się na licytacji sam odbiorę (lub o 
którego wrazie nieutrzym am a się odesłanie na 
pocztę do N. na  moj koszt upraszam).

btale moje zamieszkanie jest (wypisać miejsce 
zamieszkania). Pisałem  w N. dnia N. miesiąca N. 
1863 r. (podpisać wyraźnie inne i nazwisko.)

Lublin d. 2 (14) Września 1863 r.
za Prezydeeta, Wdowiński.

(N . D. 4289) Magistrat Miasta  
P r z a s n y s z a .

Poniew aż dzierżaw ca dochodu Kasy E kono­
m icznej m iasta  P rzasn y sza  z brukow ego, ta r ­
gowego i jarm arcznego  na  la ta  1862)4 w roku 
bieżącym  1863 s ta ł się uiew ypłacaluym , p rz e ­
to  w w ykonaniu  R eskryp tu  W . N aczelnika P o ­
w iatu Pszasuyakiego z d n ia  13 (25) S ierpnia r. 
b N r. 6696, podaję do powszechnej wiadomości 
że w dn iu  26 W rześnia (8 P aździern ika) r. b. 
o godzin ie 3 z po łudn ia , odbędzie się w M agi­
strac ie  M iasta  P rz asn y sza  na risico n iew ypła­
calnego dzierżaw cy Ju lijan a  {Szmal tz, licy ta ­
cja  przez p o d an ie  opieczętow anych dek laracji 
na  w ydzierżaw ienie rzeczonego dochodu na 
czas od dnia 30 L ipca  (11 S ierpnia) 1863 r. to 

ts t  zaprow adzenia A dm in istrac ji, do d n ia  19

(31) G rudnia 1864 r. jak o  daty  exp iracji k o n tra ­
k tu  z dotychczasow ym  dzierżaw cą zaw artego 
od sumy rs. 1063 to je s t w stosunku su ­
m y rs . 760 kop 35 rocznie przez d o ty c h ­
czasowego dzierż .iwcę postępionej, z w arunkiem  
że do dzierżaw y należeć będzie dochód sposo­
bem A dm inistracyjnym  zebrany od dn ia  jej za­
prow adzen ia, a p ostąp ioną  o fertę  obow iązany 
będzie opłacić poczynając od daty zaprow adze­
n ia  A dm inistracji, nadm ienia przytem  że na  tę 
d z ie rżaw ę  przyjm ow ane będą dek laracje  naw et 
z niższćm i ofertam i od sumy do licytacji prze­
znaczonej, lecz gdyby podana przez plus licy­
ta n ta  o fe rta  n iedorów nała dotychczasow ej ce­
nie dzierżaw nej, w tak im  razie zatw ierdzenie 
licy tacy i zależeć będzie od decyzji Komisji 
Rządowej S praw  W ęw nętrznych, plus licytanta 
jed n ak  zaraz w zględem  R ządu  obow iązuje

Inne w arunki przejrzane być mogą wbiórze 
M agistratu , vadium do dzierżaw y konkurenci, j 
złożyć winni w  kasie m iasta Przasnysza lub w 
B anku Polskim  albo w innej Kasie Skarbow ej 
w ilości rs. 106 kop. 30, k tó re nieutrzym ujące- 
mu się na  licy tac ji zw rócone będzie, u trzym u­
jącego  się zaś na  kaucję  zaliczone zosta ­
nie.
Rrzasnysź d. 24 S ierpnia (5 W rześnia) 1863 r.

B urm istrz  
Sekretarz  K olegjalny, M akowski.

W zór do dek laracji.

W skutku  ogłoszenia M a g istra tu  M iasta  P rza­
snysza z dn ia  24 S ierpn ia  (5 W rześnia) r. b . Nr. 
2931, podaję n in iejszą dek larację , że obow iązu­
ję  się zadzierżaw ić dochód K asy Ekonom iczuej 
m iasta  P rzasnysza z b rukow ego , targow ego i 
ja rm arcznego  na  czas od d. 30 L ip ca  (11 Sier­
p n ia )  1863 r . do końca 1864 r. -postępując ro ­
cznej dzierżaw y R s. w ypisać liczbam i i
literam i, poddając się w szelkim  obow iązkom  
w arunkam i licy tacyjnem i objętym .

Zaśw iadczenie K asy N, na złożone vadium  rs. 
106 kop. 30 dołączam , k tóre w razie nieutrzy- 
m ania się sam odbiorę.

S ta łe  moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem  
w N. dnia N. m iesiąca N. 1863 r.

(podpisać  im ie i nazwisko)

(N. D . 4372) M agis tra t  Miasta Chęcin 
Poniew aż naznaczony term in  na d. 11 W rześ. 

r. b. spełz bez sk u tk u , pizeto oznacza trzeci te r­
m in  na flz itń  12 P azu z ie iu ik a  i .  b. do  odbycia 
licy tacji w K ance la rji M ag istra tu  M iasta C hę­
cin g ło śń e jin  plus na  w ydzierżaw ienie dochouu 
Kasy m iejskiej m iasta tritejszego z targow ego 
jarm arcznego  i b rukow ego na przeciąg czasu 
ou dnia 1 b tyczn ia  1864 uo osta tu iego  G rudnia 
1866 r. k tó r a  rozpoczynać się będzie ou kwoty 
rs. 760 kop . 50 jak o  sumy po dotąd o p ła c a n e - 
go,roczm e czynszu. P rzystępu jący  do licytacji 
obow iązany złozyć vadium  w go tow iźn ie  w 
kwocie rs 152 kop. 10, w arunki tej licytacji 
każdego czasu w biurze M ag istra tu  tutejszego 
w godzinach biurow ych przejrzane  być m ogą.
C hęciny dńia 30 S ierp . (11 W rześnia) 1863 r.

Burm istrz, bkubniew ski.

(N. D. 4393) P isa rz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii U arsza w sk ie j  w Warszawie.

{Stosownie do a rt. 682 K. P . S . wi adomo 
czym iż n a  ź ą d  me Ju lji  z iira jew iczuw  J a ­
kuba A ukudow icz obyw atela  m ałżonki, w asys 
tencji tegoż męża czyniącej, z w łasnych kap ita  
łów utrzym ującej się, w W arszawie w Jttynku 
{Starego hnasta  pod N . 68 m ieszkającej, zamie­
szkanie zaś praw ne do tego in teresu  i całego 
postępow auia subhastacy jnego  takoż w W ar­
szawie przy ulicy D ług iej pod N. 489 lit B u 
J a n a  Jędrzejew icza A dw okata o b rane  m ającej 
w poszukiw auiu sumy rs. 150 i rs. 1095, czyn 
ogólnej kw oty 1245 z procentem  od unia 16 
(28) L is to p ad a  I860  r. liczyć się winnym, od 
J a n a  K ondrackiego obyw ate la  i w łaściciela  
nieruchom ości w W arszawie p udN . 3051 p o ło ­
żonej tam że m ieszkającego, pro tokołem  S tan i­
sław a Skierkuw saiego  Kom ornika przy 'l r y b u -  
nuie tutejszym  w dniu 2 (14) G ru u m a 1861 r. 
spoiządzouym , za ję tą  i zaaresztow aną została:

N IER U C H O M O ŚĆ
w W arszaw ie przy ulicy Czerniakowskiej pod 

N. 3U51 w gm inie m ag istra tu  m iasta Warszawy 
w obrębie Sąuu Bokuju O kręgu  i m iasta  W ar­
szawy W ydziala I i i  w Cyrkule IX  Policji W y­
konawczej i A dm inistracyjnej na  gruncie  em- 
liteutycznym  położona, praw em  własności do 
exekw ow aiiego d łu żn ik a  J a n a  K oudrackiego 
należąca, w posiauau iu  dochodów M agdaleny 
Jam io łkow sk ie j wdowy zostająca, puszukiwa- 
nemi w ierzytelnościam i hypoteczuie obciążona.

N a g runcie  tej nieruchom ości znajdu ją  się 
następujące zabudow ania.

1. Dom drew niany p arte ro w y  o dwóch kom i­
nach m urow anych gontam i k ryty :

2. Dom drew niany parterow y o trzech kom i­
nach murowanych, gontam i k ry ty :

3. U licynka m urow ana parterow a o jednym  
kom inie m urowanym  dachów ką k ry ta .

4. Zabudow anie drew niane gontam i kryte, 
mieszczące w sobie kom órki.

5. K loaka z desek deskam i k ry ta .
6. 1 rzy staw k a  drew niana z desek.
7. G o łęb n ik  drew niauy z desek deskam i 

k ry ty , m ający stanow ić w łasność W aw rzeńca 
Szelązek lokato ra .

8 P aikan  d rew uiany  z desek w słupy:
9. S tudn ia drzew em  cem brow anaz żuraw iem  

10 JPodwórze n ieb ru k o w an e  d ług ie  około 
łokci. 28, szerokie około  łokci 76.

11. G ru n tu  ornego z ty łu  posesji około m or­
gów dwie, czyli dziesiatyn  m iary  rosyjskiej 
jedna.

Pom iędzy gruntem  a łą k a  je s t jeziorko czyli 
sadzaw ka do W isły  w padająca  w syerz^zajętej 
posesji.

N arzędzi do gaszen ia  ognia, do g ru n tu  p rzy ­
w iązanych, n ie  ma żadnych  prócz dwóch d ra ­
b in .

Lokatorów  je s t cz te rn astu  z imion i nazw isk, 
oraz op ła tę  należność kom orniane u iszczają­
cych w akcie  zajęcia wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i Za­
aresz tow anej nieruchom ości znajduje się w a k ­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego  J a n a  J ę ­
drzejew icza P atrona  przy T rybunale  tu tejszym  
w W arszawie pod Nr. 489 lit. B . przy ulicy 
D ług iej m ieszkającego, zaś zbiór objaśnień i 
w arunki sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  tu ­
tejszego w W ydziale I. z łożone, p rze jrzane  być 
m ogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
JW . T eodorow i A ndrau lt P rezyden tow i m ia­

sta W arszaw y w W arszaw ie pod Nr. 462 urzę­
dującem u na ręce D ąbrow skiego urzędnika te­
goż M agistratu .

2. Ju ljan o w i Knoff P isarzow i Sądu Pokoju 
O gu i M iasta W arszaw y W ydziału I II . w W ar­
szaw ie pod N r. 1337 urzędującem u n a  ręce 
własne..

Obudwom  dnia 6 (18) S tycznia 1862 r.
W niesione do księgi w ieczystej pow yż zaję­

tej i» N ieruchom ości w W arszaw ie d. 11 (23) 
S tycznia 1862 r. a w dniu dzisiejszym  do księ­
gi zaaresztow ań w K ancelarji T ry b u n a łu  tu te j­
szego na  ten cel utrzym yw anej wpisane zo­
sta ł o.

P ierw sza p ub likacja  zbioru  ob jaśn ień  i w a­
runków  szrzedaży odbędzie się na audjencji pu­
blicznej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W ar­
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale I. w m iej­
scu zw ykłych  posiedzeń przy ulicy D ługiej pod 
N. 549 o godzinie 10 z rana dnia 19 (31) M ar­
ca 1862 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie J a n  Jęd rze je - 
wicz A dw okat k tó rego  zam ieszkanie je s t wyżej 
w skazane.

W arszaw a d. 25 S tyczn ia  (6 L u tego) 1862 r.
R adca D w oru, Zgórski.

W yw ieszono na tablicy  w sa li ustępow ej 
T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie d. 25 S tyczu ia  (6 Lutego) 1862 r.

R adca  D w oru, Zgórski.
W dnu 20 Czerwca (2 L ipca) 1862 r . n a s tą ­

p iło  ostateczne przysądzenie za sumę rs. 4605 
P atronow i Tom ickiem u k tóry  d ek la rac ją  w d. 
20 Czerwca (2 L ipca) 1862 r. z łożoną przy* 
znał, że  nieruchom ość tę  nabył dla F elik sa  Ko- 
zenschiłda kupca w W arszaw ie pod N r. 640 
m ieszkającego, ponieważ F e lik s Rozenscbiid 
w arunków  sprzedaży u iedopełn ił, ja k  o tern 
św iadectw o P isarza T ry b u n a łu  C yw ilnego w 
W arszaw ie dnia 16 (28) K w ietn ia  1863 r. 
p rzekonyw a, ogłasza się przeto  niniejszem  s to ­
sow nie do a rt. 737, 738, 739a K. P. JS. że sp rze­
daż n ieruchom ości N r. 3051 na  n iebezpieczeń­
stw o F e lik sa  Rozensclnid nastąp i.

Pierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży, odbędzie się w dniu  10 (22) 
M aja 1863 r. o godzinie 10 z ra n a  w W ydziM e
1. T ry b u n a łu  (Jy wiluego w W arszawie.

L icy tac ja  zaczuie się od sumy rs. 3408 kop. 
232/3 J^ko %  części szacunku  przez biegłych 
w yuaiezio-uego.

Vadium wynosi r*. 900.
W arszaw a d. 18 (30) K w ietnia 1863 r.

Z górski.
P o  odbyciu pierw szego ogłoszenia w arun ­

ków sprzedaży powyższej nieruchom ości w d. 
10 (22) M aja 1863 r. oraz po odbyciu drugiego 
og łoszenia tychże w arunków  i zarazem  przy 
gotow aw czego przysądzenia w d. 21 M aja (9 
Czerwca) t. r. na  żądanie 5SS-rów Ju lii A n k u -  

dowicz to je s t Adeli A nkudow icz pauuy  pełn o ­
le tn ie j w W arszaw ie pod N r. 65 o raz Ja k ó b a  
A nkudow icz O byw atela w mieście Byszynfco- 
wice G ubern ii W itebskiej G esaistw ie liossy j- 
skiem zam ieszkałych, T ry b u n a ł W yrokiem  vv 
duiu 13 (25) C zerw ca 1863 r. zapadłym  o s ta ­
teczne przysądzenie rzeczonej nieruchom ości 
aż do ukończenia postępuw anią spadkow ego po 
Ju lii  A nkudow icz wstrzym ał.

N astępnie w ierzyciel Jo z e f G łow acki O by- 
w atel w W arszaw ie pod Nr. 484a  zam ieszkały 
zam ieszkanie praw ne do całego postępow ania 
subhastacy jnego  u A leksandra Paw łow skiego 
P a tro n a  T ry b u n a łu  w W arszawie pod Na. 4 8 ó/> 
obrane m ający od którego tenże P aw łow ski 
P a tro n  staw ać będzie podstaw iony został oo 
dalszego p op ieran ia  relicytacji w poszukiw aniu
sum y rs. 700 z procentem  praw nym  co do su ­
my rs. 360 od dn ia  11 (23) M aja 1860 r . a  Co 
do sumy 340 od dnia 10 (22) W rześnia tegoż 
roku w yrokiem  T ry b u n łu  z un ia  3 (15) W rz e ' 
śu ia  1863 r .  i tym że wyrokiem  term in  u o o sta ­
tecznego przysądzen ia na dzień 23 W rześnia 
(5 P aździern ika) 1863 r . godzinę 10 z ran a  w 
W ydziale 1 wyznaczył.

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs. 3408 kop. 
23% .

B liższe objaśnienia i w arunki sprzedaży 
ł rzejrzeć m ożna w K ancelarji P isarza T ry b u ­
nału  oraz u A lek san d ra  Paw łow skiego P a tro u a  
pod N . 486ń zam ieszkałego.

W arszaw a d. 4. (1 6 ) W rześnia 1863 r. 
w z. Podpisarz, Ju lja n  Świerczewski.

(N . D. 4394) Pisarz  Trybunatu Cywilnego  
Gubernii W a rsza w sk ie j  w  Warszawie .
Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy­

ni, iż na żądanie Jakoba Gesundheit handlujące­

go w Warszawie pod N r. 1813 zam ieszkałego, a 
zamieszkanie prawne do tego interesu i całego 
postępowania subhastacyjnego u A ndrzeja  B rze­
zińskiego Obrońcy przy Radzie Stanu Królestwa 
Polskiego w Warszawie pod Nr. 497 lit. a mie­
szkającego, obrane m ającego, w poszukiwaniu 
sumy rs. 850 z procentem prawnym od dnia 1 
S tjczn ia  n. s. r. 1858 i kosztami egzekucyjnemi 
od Józefa A leksandrow icza Radcy hnndlowego 
właściciela nieruchomości ziemskiej Grossów zwa­
nej, w O kręgu i Gubernii W arszawskiej położo­
nych, zaś w W arszawie pod N r. 582 zam ieszka­
łego, zamieszkanie prawne tak  pod Nr. 582 jako 
też pod Nr. 489 c. obrane mającego, protokółem 
Ludw ika Wichrowskiego Komornika przy T rybu­
nale tutejszym  w dniu 31 Lipca (12 Sierpnia) 
1862 r . sporządzonym, za ję tą  i zaaresztow a­
ną w drodze przymaszonego wywłaszczenia zo­
stała:

NIERUCHOM OŚĆ ZIEMSKA.

Grossów zwana w głównych dobrach In sty tu to ­
wych Marymont położona, w Okręgu Powiecie i 
Gubernii W arszawskiej gminie Marymont, parafii 
Wawrzyszew w jurysdykcii Sądu Pokoju Okręgu 
i miasta W arszawy Wydziału 1. prawem własno­
ści wieczysto-dzierżawnej do Józefa A leksandro­
wicza należąca, i w tegoż posiadaniu zostająca 
tudzież w posiadaniu dzierżawnem czasowem 
W incentego Kryszkowskiego i Kielmana Sztern- 
schnabel będącą, poszukiwaną wierzytelnością hy- 
potecznie obciążona, zawiera ogólnej rozległości 
około morgów l i  pr. kw. 282 miary nowo-pol- 
skiej, czyli dziesiatyn 6, sażeni z7 5 m iary rosy j­
skiej.

Na gruncie zaaresztowanej nieruchomości 
ziemskiej Grossow zwanej są następujące zaku­
wania:

1. Pałac masiw z cegły palonej murowany o 
parterze, pierwszem piętrze, tudzież z środkiem o 
drugiem  piętrze z belwederem z dachu drugiego 
piętra wyprowadzonym, blachą żelazną kryty, 2 
kominy murowane mający.

2 . Dom ae sta jn ią  z drzewa na podmurowaniu 
z cegły palonej na zewnątrz szabrowanej o par­
terze i pierwszem piętrze gontami k ry ty , z komi­
nem murowanym.

3. btudnia drzewem cembrowana z pompą i 
korbą drewnianą.

4. Dom z drzewa o parterze z mieszkaniami 
poddasznemi gontami kryty, trzy  kominy m uro­
wane m ający.

5. Btajma z drzewa gontam i kryta.
6. Kloaka z desek deskami kryta.
7. Oficyna murowana z cegły palonej o p a rte ­

rze i piętrze z oranżerją na letnie mieszkanie 
przerobiona, cynkiem kryta, komin murowany m a­
jąca.

8. Budowla mieszcząca w sobie młyn wodny 
zbożowy z młymcą, z mieszkaniem i piwnicami 
z drzewa na podmurowaniu z cegły palonej, cyn­
kiem kryta, kOmiu murowany m ająca.

9. fotajnia i wozownia z drzewa gontami 
kryta.

10. Komórka z drzewa deskami kryta.
11. Komórka z drzewa deskami kryta.
12. Komorki z drzewa gontami kryte.
13. Lodownia z bali gońtaini k ry ta.
14. Kloak z drzewa dwie gontami krytych.
15. Dziedziniec przed pałacem akacjami i bzem 

zarośnięty, z klombem z kwiatów barjerkam i oto • 
czony.

16. Podwórze przy młynie niebrukowane.
17. Altana masiv murowana cynkiem k ry ta .
18. Dom z drzewa w węgieł gontam i kryty 

komin murowany mający.
19. Studnia drzewem cembrowana.
20. K uczka z drzewa z dachem goncianym 

składanym.
21. Komórka z drzewa deskami kryta.
22. bzopa z desek deskami k ryta.
23. P arkan z bali z bramą.
24. Ogródek mały w arzywny.
25 O gtódek mały przed domem kwiatowy.
O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa re ­

sztowanej nieruchom ości, znajduje się w akcie  
zajęcia u sp rzedażą dyiygującego  A ndrzeja 
Brzezińskiego Obrońcy przy Radzie S tanu w 
W arszawie pod N r. 497 a. m i e s z k a j ą c e g o ,  zaś 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w Kance- 
larji T ry b u n a łu  tu tejszego w W ydziale p ie rw ­
szym złożone przejrzane być m ogą.

Zajęcie w kop iach  doręczone:
1. Władysławowi Szczygielskiemu Pisarzowi 

Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy Wy­
działu I .  w Warszawie pod N r. 1767 urzędujące- 
oa ręce własne,

2. Mikołajowi Prószyńskiemu wójtowi gminy 
Marymont w Marymoucie urzędującemu na ręce 
Józefa Motkowskiego zastępcy jego.

Obudwom unia 7 (19) b ierpm a 1 8 6 2  r .
W niesiono do księgi wieczystej pow yż zaję­

tych dóbr w W arszawie dnia 9 (21) S ierpnia 
lh62 r. a  w dniu dzisiejszym do księgi z a a re ­
sztow ań w K an ce la rji T ry b u n a łu  tutejszego 
na ten  cel u trzym yw auej, w pisane zostało.

P ierw sza publikacja zbiorą objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się n a  audjencji pu­
blicznej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arsza­
wskiej w W arszaw ie w W ydziale Iszym w m iej­
scu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod 
N. 549 o godzinie 10 z rana dnia 17 (29) P a ­
ździernika 1862 r.

Bprzedażą dy iygow ać będzie Andrzej Brze­
ziński Obrońca przy Radzie Stanu ktorego z a ­
m ieszkanie je s t  wyżej w skazane.

W arszawa d. 22 b ierpn ia  (3 Wrześ.) 1862 r. 
w z. P odpisarz T rybunału ,

M arczew ski.

W ywieszono na  tablicy  w Sali Ustępow ej 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej

w W arszaw ie dnia 24 Sierpnia (5  W rześnia) 
1862 r.

w z. Podpisarz T rybu n a łu ,
M arczew ski.

Na stępnie po odbyciu trzech publikacji T ry ­
bunał wyrokiem wydanym dnia 14 (2 6 ) L isto­
pada 1862 r. w terminie trzeciej publikacji, te r ­
min do przygotowawczego przysądzenia wyzna 
czył na dzień 30 Listopada (12 Grudnia) 1862 r- 
godzinę 10 z ran a , popierający sprzedaż postąpił 
za subhastowaną nieruchomość rubli srebr. trzy 
tysiące.

W arszaw a d. 14 (26) Listopada 1862 r.
Zgórski, P isarz Trybunału

W  dniu 30 Listopada (12 Grudnia) 1862 r. 
odbyło się przygotowawcze przysądzenie i subha- 
stowane dobra przysądzone zostały przygotowaw­
czo popierającemu sprzedaż Obrońcy za sumę 
rs. trzy  tysiące.

Następnie dwa term ina do ostatecznego p rzy­
sądzenia wyznaczane na 1 5 (2 7 )  Marca 1863 r. 
i 15 (27) Lipca t. r. spełzły z powodu sporów, po 
usunięciu których Trybunał wyrokiem wydanym 
dnia 28 Sierpnia (9 Września* 1863 r ., term in 
do ostatecznego przysądzenia wyznaczył na dzień 
11 (23) Października 1863 r. godzinę 10 rano.

L icy tacja  zacznie się od sumy rs. dziesięć t y ­
sięcy dwieście jako 2/3 części taksy.

Warszawa d 4 (16) Września 1863 r.
Ju ljan  Świerczewski.

(N. D . 4180) B a p m a e c n a fi  C iiA aĄouH afi 
T a M o m n n .

Mockobckuh TaMOJKHfl, na ocuo B a i i in  1830 
c t .  IV. r . y c r .  Tom. nbi3 biuaen> npuói.tTb inime- 
iioH.YieHo'baiiHbix'b /iHL^n ut. TaiwomnK% ac. uo^iy- 
HenieMTł c J ^ A j lo m e H  hmi* 3 a oTKpbnie koii- 
TpaóaH4ł>iHX'k l u u a p o B F  Harpa/Rw, a  TaKflie 
i i p h C/iaHiłbi&F M3T> 3a i p a n n i (b i  R e n e r u

1. Bbikiiuaro ^ecHTCKoro np i i  PoMencKoii 
r io / inn in  l e p e m e m c a  3a oik[>biiie whh, 3a- 
4 epibaHii ro  ub 1851 r.  y Enpeeu-b UortiHa, 
Ua4 a u  CaTanoBtKaro 8  |>. 57 k.

2. B biuu iaro  HuirEpeHMaro KpacHHHCKoii 
IlureH H oii KoHTojibi Bucu/lin BtMK.a,3a oTKpw- 
a ie  4aj], aa^epm aH H aro b łIS S G  r .  y K p e c ib u ­
lim ia  An4 |)0 H0 Ba ID p. 7 9 y 2 K.

5. libiBUlaro f]HCMoii0 4 MTe/ifl 1'oMeahCKaro 
l opo^nH secK ai  o llpatMenin E 3 epcKaro , 3 a 
oTKpwTie u ro . i b ,  aa^epmaHHbiib B t  1857 r. 
bb r .  l uMea® y Mlsu^atimia MaaKoBa 04 p. 
8 5 %  Koli.

u  4. IlpoHUiBOBiuaro b ł  Mockb-b Bb 1862 r. 
O cm ia  AaeKcaH4 poB8 , KoiopoM y npMcaain. 
Bb Ma* 1862 r .  liab 3 a rp au m p .i  o ^ h h *  no- 
ayHMiiepia.rb.

B apuiaua  21 ABrycTa (2 CeHTa6 pa)  1863 r.

(N. D. 4322) liepn:6oAotiC K afi T u m o m h h .
OóbHBaHeTt, s i o  19 CenTHopn (1 O kthó- 

p a )  c.  r . ,  c b  12 4acoBb yT pa, 6 y 4 « b  n p o -  
U3 B0 4 1 1  ibca ripn cen Ta.woiKH* u p o ^ aw a  cb  uy- 
b / i i i4uaro  TOpra paanbixb KoH«.HcKouaHHbixb 
TonapoBb, a MMemio: óyinaHuihixb, no .iy iuep-  
CTiiaiibixb 11 [w :s 111.1 -\7. iHeao4Bbixb 1 1 3 4 '!..liii, a 
TuKHie 4aH, Bceio  110 u ii^HK* n a  1613 pyó.
8 0  K O M .

Bepaióo/ioBb 4 1 1 a 28 AbrycTa 1863 r.

ZA PO ZW T ED YKTALNE.

tS .  D. 4230) Sąd  Folicpi Poprawczej
Powiatu W arszaw skiego Wydziału II.
Zapozyw a Ja k o b a  Sadocb, la t  30 liczącego, 

ka to lika , s tan g re ta ,o s tu tm o  we wsi ig u im ieE a- 
ziski przeby wającego, a obecnie z p o b y tu  n ie­
w iadom ego, aby w celu  w ysluchauia w yroku 
w sp raw .e  przeciw ko sobie u loim ow au J z a p a ­
d łego , w dniach  30 staw ił się do Sądu tu tejsze­
go , w przeciw nym  bowiem raz ie , pod ług  praw a 
postąpiouem  bęuzie.

W arszaw a d. 2 W rześnia 1863 r.
Sędzia R rezydujący, Moczydłowski.

(N- u .  4247) Są d  Policji Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego W ydziału 1.
Wzywa E elrksa U orsk iego , ła t 47, ka to lika , 

żonatego, pod JS. 2758 osta tn io  w W arszaw ie 
zam ieszkałego , ażeby się w ciągu dni 30 od 
daty  ogłoszenia staw ił, po upływ ie bowiem te ­
go czasu , listam i gohczem i ściganym  będzie.

W arszaw a dnia 21 S ie rp n ia  1863 r.
Sędzia Prezydujący, P opław ski.

(N. l>. 4155) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Jęd rze jó w  kie go.

ża p o zy w a  Józefa  D anielew ieza, Szczepana 
B łeszezyńsk iego  i Z ygm unta G rotow skiego, 
o s ta tn io  w mieście S iew ierzu zam ieszkałych, 
aby najdalej w dniach 30 w Sądzie  atu tejszym  
staw ili się, lub o terazhiejszem  zam ieszkaniu 
don ieśli, w przeeiw uem  bowiem ra z ie  dalsze 
środki praw no przedsięw zięte bęuą.

Chęciny d. 21 s ie rp n ia  1863 r.
Sędzia P rezydujący, W aniewicz.

(N. D . 4241) S ą d  P o p ra w c zy  
Wydziału K a lis k ie g o .

W ies ie  na ten to riu m  gm iny D łu g a  wieś 
W artska  w dniu 26 K w i e t n i a  r. b. spostrzeżony 
został człow iek na  g a ł ę z i  powieszony, z im ienia, 
nazw iska i pochodzenia niewiadom y.

Ze śledztw a i obojrzenia S ądow o-L ekarsk ie­
go okazało  się, że człowiek ów mógł mieć la t 
około 50, w zrostu średniego, budow y c ia ła  do­

brej, w łosów na głow ie ciem nych siwawych, 
k ró tko  strzyżonych, oczu jasnych, wąsów rzad­
k ich , długich uszy, tw arzy ściągłej, był ubrany 
w surdu t d ługi, w atow any, z drelichu branżo­
wego w ypłow iałego z guzikam i czarnym i z 
branżow ą obw ódką, podszyty beżem popielatym  
baw ełn ianym , k a ftan  na b ia łym  tle w różow e 
kó łka , podbity starym  białym  barchanem , ka­
m izelkę czarną sukienną z tnkiem iż guzikam i, 
chustkę na szyi baw ełn ianą  w rzu t niebieski, 
korzulę p łócienną b ia łą  dosyć c ienką z k o łn ie ­
rzem zw yczajnym , spodnie branżowe drelicho­
we i takież gatk i popielate wpuszczone w  bu ­
ty  z cholewami kroju chłopskiego, i czapka o- 
bok leżąca by ła  czarna  sukienna z czarną pod­
szew ką a p rzytem  znajdow ała się m ała książe­
czka od n abożeństw a w bocznej kieszeni k a ­
mizelki znaleziono r s .  cztery papieram i b anko­
wymi oraz kop. 80 d robną monetą.

Sąd Popraw czy wzywa w szelkie w ładze ja - 
koleż osoby pryw atne ja k ąk o lw iek  wiadomość 
o pochodzeniu, nazw isku i im ieniu powieszo­
nego człow ieka posiadające, aby wiadom ości 
te czyto p iśm iennie w prost od siebie lub też 
przez najbliższą w ładzę policyjną . lub też u s t­
nie przez staw ien ie  się w Sądzie , udzielić ja k  
uajśpieszniej zechciały.

T yniec d. 17 S ierdn ia  1863 r.
Sędzia P rezydu jący , R uprecht.

(N. D. 4191) S ą d  Poprawczy Wydziału  
Kaliskiego.

Zapozyw a A dam a R abęekiego, kraw ca, za­
m ieszkałego daw niej w m. Kaliszu a n iew iado­
m ego obecnie z pobytu  aby do ogłoszenia w y­
ro k u , w s |iraw ie  przeciw ko niem u zapadłego, 
w ciągu dni 30 do Sądu tutejszego się zg łosił'
gdyż w razie up ływ u  tego term inu, wedle p ra ­
wa postąpionem  będzie.

Tyniec d. 26 S ierpn ia  1863 r.
Sędzia Prezydujący, R uprech t.

(N. 1). 4220) Sąd  Policji  Prostej  
Okręgu Marjumpolskiego.

Zapozyw a Adolźa S sfran , p rak tykan ta  gospo­
darstw a, ostatn io  w fo lw ark u  E lżbieciu gm inie 
Kwieciszki p rzebyw ającego , a obecnie z poby­
tu  niewiadom ego, aby dla w ysłuchan ia w yroku 
w spraw ie p rzec iw k o  niem u o obelgi u fo rm o­
wanej zapad łego , natychm iast a najdalej za dni 
30 od daty  nin iejszego w ezw ania w Sądzie n a ­
szym staw ił się.

M arjam pol dnia 15 (27) L ipca  1863 r.
A sesor T ry b u n a łu , 

p. o, Podsędka. P a ry s .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N  D . 4249) S ą d  Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego  Wydziału ł.
W zyw a w szelk ie  w ładze nad  p o iz ą d k ie m i 

bezpieczeństw em  k raju  czuw ające, aby Ju lja n a  
T k aczy ń sk ieg o , la t  18 m ającego, k a to lika , u ro ­
dzonego w Zakroczym iu z d an a  i L udw ik i m ał­
żonków T kaczyńsk ich , s ta le  w Zakroczym iu 
p rzy  rodzicach zam ieszkującego, obecnie z p o ­
bytu  n iew iadom ego, w zrostu wysokiego, tw a­
rzy ok rąg łe j, oczu piw nych, włosow blond, śle­
dziły , a w razie u jęcia Sądow i tu tejszem u lub 
najbliższem u, jak o  ukryw ającego  się przed w y­
m iarem  spraw iedliw ości dosraw ićrozpoiządziły .

W arszaw a d 22 Sierp. (3 W rześ.) 1863 r.
Sędzia  P rezydujący , Pop ław ski.

(N.l D. 4 1 9 3 ) Sąd Policji  Poprawczej  
W ydzia łu  K udom skitgo .

W zywa w szelkie w ład za  ta k  cyw ilne ja k  i 
w ojskow e nad bezpieczeństw em  i porządkiem  
w k raju  czuw ujące, ażeby za dostrzeżeniem  pa- 
iob k a  K acpra M uczonek, w yznania Rzymsko- 
K atolickiego, osta teczn ie  w mieście G ubernial- 
nern R adom iu zam ieszkałego, o m orderstw o 
sw ej żony silnie poszlakow anego i w zarzucie 
tym  przed postępow aniem  Sądowym  zbiegłego, 
tegoż przyaresztow ały  i n a s tęp n ie  celem od­
staw ien ia  go tutejszem u Sądow i śrouki stoso- 
wue zarządziły .

R ysopis zbiegłego: w zrost średn i, tw arz o- 
k rą g ła , w łosy cum no  blond, czy niebitsk ie , 
znaków  szezegr Inych żadnych, o sta tn ią  razą u- 
brany b y ł w sukm anę chłopską i czapkę ro ­
gatyw kę granatow ą z baraukiem  czarnym.

Radom  d. 19 (31) S ierpnia 1863 r. 
za Sędziego P rezydująeego , Pohl.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D .4 3 8 8 )  Drelich i płótno na worki, oraz 
sienniki i worki gotowe z drelhhu zagranicznego 
i  w s z e l k i e  rodzaje płótna czysto lnianego, kopo- 
wego i webowego, po cenie stałej i umiarkowa­
nej nabyó można w Głównym Składzie za Zełazną 
Bramą w Zajeżdzie Saudomierskim naprzeciw Ba­
zaru w W arszawie pod N r. 978/9 .

H .  Gesundheit.

(N. D . 3898) Świadectwo na złożone do Skła­
du Bankowego Nr. 104 na wełnę pudów 11 fun­
tów 19 zagubione zostało, znalazca raczy oddać 
do Zawiadowcy Składów Bankowych przy ulicy 
Nowogrodzkiej, u k tórego stosowne zastrzeżenie 
nastąpiło.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


